
A czemuż mój Jezus tuk ubogo leży ?
Ani po królewsku, ni w drogiej odzierzy? 
Znać dla tego by grzesznika,
Gzartowskiego niewolnika.
Od pieklą wybawił, przez ubóstwo zbawił.

Czemuż nie w pałacach rodzi sic Dziecina? 
W szak świat, niebo, ziemia jego jest dziedzina. 
Ale w stajence.ubogiej,
Na sianeczkn w ten mróz srogi;
W  kamiennym żlobeczku, zimno Paniąteczkn.

Czemuż- me w  bogatej, pościeli królewskiej. 
Nie pod pawilonem leży Pan niebieski? 
Pajęczyna pawilonem,
B y każdy człek był zbawionym 
Od nałogu złego, Bogu obmierzłego.

A cóż za dworzany ma miłe Dzieciątko, 
Syn ojca wiecznego male pachoł ątko?
O siei z  wołem to dworzany.
Zważ człeku Pana nad Pany,
Bydlęta mu służą, jak Bogn posłużą.
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A ty  mu tak służysz, żałość mu zadajesz.
Gdy za jego dobroć czartu sie od dajesz;
Porzuć twoje złe nałogi,
Jezusowi łzy  na nogi
W ylewaj serdecznie, będziesz z nim żyl wiecznie.

Ze starego zbiorku „Pieśni na Boże Narodzenie", wydanego w Krakowie w . r, 1863. wybraliśmy powyższą Pieśń na Boże Narodzenie'.!
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wigilijnym stole

Spracowani, zagonieni z ner 
wami sszarganemi w codziennej 
walce o możność bycia l prze­
trw ania , zziajani w wysiłku u- 
trzymania się na pochyłej i Su­
skiej drodze życia, maiac w o- 
szach z g ie łk  piekielny, hałas i 
wrzawę, czyniona przez skłó­
cone światy, narody 1 Jednostki,
E łokciami obolałemi od przebi­
jania się przez ścisk, gardłami o- 
chrypłeml od krzyku I rękami 
tndiejqcemi od tyrania — staje­
my nagle dsi, Jacyś l u d z c y  i 
pełni zasłuchania •i*

Bo oto pierwsza gwiazdka za­
błysła na niebie w wieczór wi­
gilijny, zwiastując światu naro­
dziny Chrystusa.

Zasłuchani, w zamyśleniu gtę- 
bogiem, chwytamy sercem 1 du­
sza odgłosy narodzin Słowa, któ 
re stało się Ciałem.
!' Tak braknie nam wszystkim 
W naszcm życiu codzlennem te­
go Słowa - Idei, że — gdy w wie 
czór świąteczny, w rocznicę na­
rodzin Zbawiciela, w ciszy. Jaka 
zgiełk zastępuje, wchodzi ono do 
naszych domostw, przenikając 
dusze I serca 1 wypełniając u- 
mysły — staje się ono dla nas 
odpoczynkiem 1 ukojeniem.

Bo bez idei nie może żyć czło­
wiek, Jeśli Jest naprawdę czło­
wiekiem. Nie może żyć szcze­
gólnie w czasach dławiącego 
świat kryzysu 1 rozpaczliwego 
szukania wszędzie i przez wszy 
stklch drogowskazu.

A przecież śwlci mógłby być 
szczęśliwy I... I człowiek w nim 
żyjący — również- 

Gdyby w każdym s  nas za­
triumfowała i nad wszystkiem 
Innem górę wzięła nieugięta idea 
I mocna wiara w lepsze Jntro — 
przezwyciężylibyśmy wszystkie 
piętrzące się na drodze ku temu 

jjutru przeszkody— 
v . ^

Szczególnie dziś, gdy poraź 
piętnasty Już w Polsce Niepodle­
głej święto Bożego Narodzenia 
święcimy, Jasnem się stać dla 
nas musi, czem jest idea i Jak po­
tężnym czynnikiem Jest mocna 
wiara w ziszczenie się naszych 
pragnień. Ileż to pokoleń walczy 
ło, ginęło 1 cierpiało, He krwi się 
przelało, ile trudu 1 znojów prze 
minęło w tym jednym celu, aby 
śmy dziś w Wolnej Polsce wi­
gilię świętować mogli — u sie­
bie w Domu.

Zapewne, dalecy Jesteśmy Je­
szcze od tego dnia, w którym 
prawdziwie radośnie święta spę­
dzać będziemy mogli, z myślą 
sookojna, że tysiącom naszych 
współobywateli nie dzieje się 
źle w tym dniu świątecznym.

Ale obeirzyjmyż się za siebie... 
I sięgnijmy oamiecią wstecz, o 
lat 15-cie... Czyż nie było wów­
czas gorzej, stokrotn’e gorzej? 
I czyż wspólnym wysiłk?em i go 
racem pragnieniem n'e stworzy­
liśmy wielkiego Już dzieła?— 

Nie wolno nam zatem ustawać

Wigilia z wilkami
mmm, g y zsm ssi pióra trzymała s s u ?  rehu karabin

Więc siedzi się dzisiaj w czar­
nym, pracowniczym „kitlu44 przy 
biurku i pisząc te słowa do 
gwiazdkowego „numeru44, wy­
grzebuje się z  pamięci wigilję 
sprzed iat trzynastu, wigilję 
1920-go roku po Narodzenu Pań­
skim. Wigilję, którą — tak chciał 
los _  spędziło się wówczas na 
kulbace, wśród śnieżnych pól li­
tewskich z nienabitym karabi­
nem w dłoni.

Z nienabitym — bo ten właśnie 
szczegół odgrywać będzie naj­
ważniejszą rolę w dzisiejszem 
wspomnieniu.

Zwycięstwo nad Wisłą — i po­
tężna. piorunująca ofensywa, w

kilkanaście kilometrów wioski, 
w której stało dowództwo bryga- 
dy.

Mrozy były tęgie. Dały się we 
znaki nietylko ludziom, ale i wil­
kom, które podchodziły stadami 
pod osiedla i zgłodniałe wdzie­
rały się nawet na podwórza 
nędznych zagród. Dzień przed 
wigilją dostaliśmy wiadomość, że 
w sąsiednim lesie zostali zjedze­
ni dwaj ułani z drugiego dywi­
zjonu. Znaleziono po biedakach 
tylko szable, wędzidła i ostrogi.

Jednem słowem — trza się 
było pilnować. I traf chciał, że w 
sam dzień wigilijny kolej na 
mnie wypadła. Miałem jechać

li

czasie której trudno było do­
strzec tyły zmykających bolsze­
wików — były już za nami.

Za nami był także rozejm a 
gdzieśtam toczyły się rokowania 
pokojowe.

Unieruchomił nas ten rozejm w 
zwycięskim pościgu i osadził 
szwadron w małej wiosce pod 
„wielkiem miastem44 Wołoży- 
nem. („WleTkie miasto44 liczyło 
w owym czasie około trzech ty­
sięcy mieszkańców i było jedy- 
nem centrum życia kulturalnego 
na wiele, wiele dziesiątków kilo­
metrów kwadratowych zawileń- 
skieh dziedzin).

Po odbiór poczty polowej jeź­
dziło sie codziennie do odległej o

po pocztę.
Wyruszyłem o trzeciej popołu­

dniu. Trzeba dodać, że jechałem 
tam poraź pierwszy. Droga we­
dług udzielonych mi informacyj 
prowadziła cały czas obok lasu l 
przez puste pola. Krzyżowały Ją 
tylko dwie czy trzy przecznice.

Sypał gęsty, mokrawy śnieg. 
Skoro tylko minąłem ostatnie o- 
płotki, puściłem konia w ostry, 
wyciągnięty kłus. W niespełna go 
dzinę minąłem dalekie światełka 
jedynej wsi, którą miałem okrą­
żyć po drodze i równo o pół do 
piątej zameldowałem się w bry­
gadzie.

Przy świetle płonącej, wet­
kniętej w szparę szczany pokwi-

w pracy ani upadać na duchu. 
Pokrzepieni wiarq w skutecz­
ność naszych wysiłków — dąż­
my naprzód! Ku lepszemu, nie­
zawodnie, Jutru!

*
Wieczór wigilijny jest tą chwl 

lą, która jednoczy przy wspól­
nym stole wszystkich najbliż­
szych. W ten wieczór chcieliby 
śmy się zjednoczyć myślą i u- 
czuciem ze wszystkimi tymi. któ 
rzy przez rok cały, codziennie, 
razem z nami czuli i myśleli — 
z naszymi Czytelnikami - Przy- 

* jaciółmi.

Bo czyż nie jesteśmy — my i 
Wy — jedną wielka rodziną, 
gdzie wspólnie się myśli, razem 
się martwi i pospołu raduje?..

Dlatego i dziś, myślami złą­
czeni z Wami, Drodzy Czytelni­
cy, życzyć sobie wzajemnie musi 
my z całego serca, aby dzień ju­
trzejszy był lepszy, niż wczoraj­
szy, aby nasz wspólny wysiłek 
i wiara uwieńczone zostały dzie 
łem najdroższem i najcenniej- 
szem : POLSKĄ WIELKĄ I 
SZCZĘŚLIWA, W KTÓREJ 
WSZYSCY OBYWATELE CZU­
LIBY SIĘ SZCZĘŚLIWYMI!

to wałem kilkanaście listów, w y  
paliłem papierosa i wyszedłem 
żegnany basowem: „a niech was 
tam wilcy po drodze nie zeżrą44.

Włado wałem się na |
ruszyłem skopyta. Miałem wszel- 
kie szanse by zdążyć do szwa­
dronu na wieczerzę wigilijną. 
Zaraz za wsią wszedłem w solid­
ną, mokrą, zaślepiającą oczy i u- 
sta zadymkę. Śnieg już nie sypał, 
ale prał ciężkiemi i wilgotnemi 
płatami. Po kilkunastu minutach 
byłem dosłownie oblepiony śnie­
giem. Od czasu do czasu ociera­
łem twarz mokrą rękawicą, by; 
osiągnąć Jaką - taką możność 
widzenia. Było to zresztą dość 
problematyczne, gdyż i tak, nie­
wiele poza koniec nosa zobaczyć 
mogłem. Już po kilku kilome-' 
trach, przestałem odróżniać przy; 
krytą ciężkim płaszczem śniegu 
drogę do szczerego pola. Spocząt 
ku zsiadałem kilkakrotnie, by pod 
stopami „rozpoznać44 czy nie zje­
chałem z twardej drogi na mięk­
ki bezkres pól.

Potem dałem spokój. Puściłem 
wodze i zdałem się całkowicie na 
instynkt konia.

Gnaliśmy ostro 1 z każdą chwi­
lą zbliżałem się do celu, który byl 
gdzieś ukryty za śnieżną, wiru­
jącą zasłoną. W pewnej chwili 
spotkała mnie absolutna niespo­
dzianka. Koń rzucił się z taką si­
łą wbok, że cudem chyba utrzy­
małem się w siodle. Pamiętam, 
że mocno stuknąłem głową o grzy 
wiasty kark 1 ścisnąłem kolana 
jak kleszcze. Koń, zdarty mocno 
wędzidłem zatańczył na tylnych 
kopytach, obrócił się i runął krót 
kun galopem ostro drogą, 
którąśmy przyjechali. Równocze­
śnie usłyszałem przeciągłe wy­
cie, którego ne zapomina się na­
wet po długich, długich latach.

Usłyszałem je - pierw­
szy —< ale poznałem odrazu.

Gdy z niesłychanym trudem 
zdołałem opanować oszalałego 
ze strachu konia, miałem już w 
dłoniach krótki karabinek fran­
cuski.

Wymierzyłem lufę w śnieżną 
zamieć, z której dochodziło prze 
raźliwe i zwielokrotnione wycie 
i pociągnąłem za cyngiel.

Karabin był nienabity. Popro- 
stu zapomniałem o tej „drobnost­
ce44 w pośpiechu przedwyjazdo­
wym...

*
Na wigilję się nie spóźniłem.
I żałuję po dziś dzień, że cza­

su, w jakim przebyłem wówczas 
dziesięciokilometrową przestrzeń, 
dzielącą mnie od wsi, w której 
stał szwadron, nie zanotował ża­
den stopper.

Prawdopodobnie pobiłem wte­
dy wszystkie rekordy. Koń przy 
szedł w mokrej pianie. Ja —- w 
koszuli, którą można było wyżąć. 
Ale wilki nie zjadły wtenczas 
swojej wigilji.

A my — tak' //• O. i -
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Ważne uchwały
Selmii śląskiego i

W  piątek e godz. 3 popoł. odbyło 
się ostatnie przedświąteczne posiedze 
nie sejmu śląskiego.

Najważniejszym punktem obrad by­
ła kwestia odroczeń'a w yborów  komu 
nalnych na, Śląsku o dwa lata. Ustawę 

: uchwalono głosami bloku prorządowe 
go. Chadecji i NPR przeciwko gło­
som socjalistycznym. Klub niemieckl 
wstrzym ał s ę od głosowania.

Drugą ważną i interesującą wielu 
mieszkańców Śląska sprawa by ł wnio 
sak obniżenia ceny kupna domtków ro­
botniczych budowanych z funduszów, 
uzyskanych w  drodze pożyczki arnery 
kańskiej. Wniosek ten po przedysku­
towaniu odesłano do komisji budżeto­
wej.

Następnie Izba uchwaliła apes do 
wojewody o przedstawiene władzom 

• centralnym sprawy utworzenia na śłą 
.sku Izby Lekarskiej, który, to postulat 
jest już wysuwany od szeregu la t

Po odesłaniu szeregu spraw, znajdu

Jąeych się na porządku obrad do po­
szczególnych komisyj sejmowych, Mar 
szalek sejmu, mec. W olny zamknął po 
siedzenie o godz. 4 n a  15, życząc 
posłom Wesołych Świąt.

O b u w ie  i  pończochy"arsraw a
Knkutr, KrusKw-Potf- 
l i t u ,  Bialska. Kato­
wice, Król. Huta, Tar­
nów, Przemył!, Lwów, 
Stanisławów, Kołoray- 
|a, Uroholiycz, Bory­
sław, Częstochowa lut.

to  chluba rodzim ego rzem iosła  
i przem ysłu.

ISO I p
Obowąlek o którym kemencznicy nowinnl p m efóć

W  związlku z poruszoną przez 
nas sprawą niezwykle wysokich 
czynszów komorniatiyob l  wszezę 
tą przez lokatorów akcja o-bniżki 
komornego „N ow y Czas" o trzy­
m a! w ielką ilość listów  od Czytel­
ników, i którzy tern samem zazna­
czyli. że ta niezmiernie aktualna

Dr. KowalówKa—sHazany
Łagodny wyrok na łapownika

Pod przewodnictwem dr. Ktn 
wialśkiego odbyła się wczoraj 

■przed sądem okręgowym w  Kato- 
wioach rozprawa przeciwko reie- 
rendaTzowi wydzia’oi skarbowego 

.Urzędm wojewódzkiego śląskiego 
dr. Kowalówce i kupcom Józefo­
w i P łoskierowi i Pinkusowi Koe- 
ferowi.

Oskarżenie popierał wiceproku­
ra tor dr. Kulej, bronili dr. Baj, 
Dab i Strzelczyk.

Akt oskarżenia zarzucał dr. Ko 
.wałówce przekroczenie kompeten- 
cyj urzędowych, sfałszowanie do­
kumentu urzędowego oraz udzie­
lenie osobom postronnym w  chęci 
zysku zaopatrzonego pieczęcią 
blankietu prądowego.

T ło  wprawy przedstawiało się 
następująco: d:o kupca Neumana w  
Bielsku zwróci* s’ * telefonicznie 
oskiarżon" Koefor zawiadamlaiąc 
go. iż wniesiona orzezeń prośba 
do wydziału skarbowego może zo 
stać przychylnie załatwiona nasku 
tek jego interwencji za którą żąda 
-2 000 zt. Neuman nie znając oskar­
żonego przvbyl niezwłocznie do

kiom iprokuratora.
W  porozumieniu z policją Neu­

man doprowadził do tego, iż uzy­
skał niezbite dowody uczestnic­
twa w  tej sprawie dr. Kowalówki.

W  toku wstępnych przesłuchi­
wać dr. Kowalówka przyznał się 
u sędziego śledczego do w iny o- 
świadczając. iż pobrał wespół z 
innymi łapówek na sumę oko’o 
20.000 zł. za .przychylne załatw ia­
nie różnych spraw.
Później jednak dr, Kowalówka po 
czął symulować ob'ęd jednak bie 
gli poznali się na tern.

Na rozprawie zarówno dr. Ko­
walówka jak i w spó1 oskarżeni 
Płoskier i Koefer przeczyli, iżby 
w spółdzia ła li'ze  sobą,1 jednak ze­
znania świadków wypadły dla 
nich niekorzystnie. Stwierdzono 
mianowicie, że dr. Kowalówka u- 
trzym yw ał żywe stosunki pryw at 
ne zarówno z jednym jak i drugim 
oskarżonym.

Po przemówieniu prokuratora i 
adwokatów sad ogłosił w yrok 
skazujący dr. Kowalówike na 6 mie 
sięcy więzienia z zawieszeniem ka 
ry  na dwa lato, Płoskiera na 8 mie 
sięcy z zawieś- eniem na 5 lat i 
2000 zł. grzywny, Koefera na 9 

, miesięcy z zawieszeniem ka ry  na 
I przeciąg la t 5 i grzywną 5.000 zł.

bolączka dzisiejszych czasów do 
tyka  'be® wyjątku wszystkich, za­
równo urzędników jak i robotni­
ków.

Akcja nasza, jalk zdołaliśmy się 
poinformować, nie przeszła bez e- 

■ cha. Przeciwnie, poruszyła do ży 
wego kamieniczników i w yzyski­
wanych przez nich lokatorów, któ  
rz y  podzielając słuszne nasze sta­
nowisko domagali się wydatnej ob 
niżki komornego, które niewzrusze 
nie - przetrwało czasy dobrej kon­
iunktury po dni kryzysu i ciężkiej 
niedoli wiejutysięcznych rzesz pra 
cowniczych, czasy obecne.

Wołanie lokatorów zdołało w  
wielu wypadkach zmiękczyć ser­
ca kamieniczników. Znane są nam 
konkretne wypadki obniżenia czyn 
szów komorniauych przez właści­
cieli domów. Obniżek dochodzą­
cych niejednokrotnie do 40 proc.

Ale sa jeszcze liczni bardzo o- 
ponai kamjenicznicy, którzy na ten 
temat niechętnie rozmawiają. Usi-

przed 3-ma, 4-ma la ty nie możemy, 
płacić nierealnego 1 nieżyciowego 
czynszu sprzed kilku lat, z okresu 
dobrej koniunktury. .

Możecie być przekonani, że jeśli 
wszyscy solidarnie będziemy dą­
żyć do obniżki, żadnemu kamienic# 
nikow i nie przyjdzie do głowy' 
trw ać w  uporze.

Nie można iedmatk zaniedbywać 
obowiązku zawiadomienia gospo­
darza o niemożności płacenia w y­
śrubowanego do niemożliwych gra 
nic haraczu komora iąnego.

*
W  związku z i>oruszoną już na 

wstępie sprawa otrzymaliśmy sze 
reg zapytań w  sprawach lokator­
skich, m. in. do kogo należy obo­
wiązek sprzątania domu, schodów 
i t. p.

Należy w  interesie rzesz lokato­
rów wyjaśnić, że obowiązek u trzy  
mania stróża wzgl. osoby, która 
ma dom czynszowy w  opiece — 
należy wyłącznie do właścicielaiviinai uivvuyio*^ >r jf mvL'inv u ̂  w A ~   -

łują oni wszelkiemi siłami podtrzy i kamienicy wzgl- domu. Do obo- 
mać wala.ee się zasady niewzru- ! wiązków stróża wzgl. t. zw. dozof 
szalności czynszów komorni,anych. > ,cy należy utrzymyws

Zaparcie. Według optaji klśnhk uni­
wersyteckich, działanie wody gorzkiej 
Franciszka - Józefa Jest niezawodne, 
a chorzy chętnie Ją przyjmują.

 --------): * t  ,

Trzeci raz w tygodn'u
okradafą pechowego krawca

Dzisiejszej nocy dokonano żuchwa- , Byrakowskiego, gdyż w  ciara ostatnie 
•lego włamania do warsztatu kraw  ec- | go tygodnia jest to już trzecie wlama- 
kiego Franciszka Bvrakowskiego przy . nie.
uL Wolności 38 w  Król. Hucie. • Łupem ztodzejów stała się ^pe-wua

Złodzieje zawzięli się widocznie na l ilość materiałów ubraniowych

Samochód rozbił sanKi
Zona int.Słlrory ranna

Z Rybnika donoszą: Wczorajszego
rana u zbiegu ulic Mickiewicza i D wor 
cowej w  Rydułtowach samochód oso­
bowy Śl. 3139, prowadzony przez szo­
fera W iktora Zb eszczyka z Rydułtów

Nowo Ołwarta
Cuhernia i Kawiarń a

TURECKA
K atow ice, R ynek  2
Składa swym PT: Gościom życzenia 

„WESOŁYCH ŚWIĄT"

wtpadl na ostrym zakręcie u licy  na 
parokonne sanie dzierżawcy dworu w 
Strążnej, taż. Sikory, k tó ry znajduje 
s e obecn e w  areszcie pod zarzutem 
zbrodniczego podpalena dzierżawio­
nych obiektów w chęci uzyskania pre 
m ji asekuracyjnej.

Jadąca sau'ami żona Inżyniera Si­
kory, Paulina, siła zderzenia została 
wyrzucona i wpadła na chłodnicę sa­
mochodu odnosząc szereg obrażeń I 
ulegając wstrząsowi mózgu.

Przewieziono ją natychmiast do miej 
scowego szpitala brackiego, gdzie po­
została pod opieka lekarska-

Oba pojazdy zostały tnpeno uszko­
dzone, Jednak ani woźnica ani szofer 
nie doznał! żadnego szwanku.

Próżne jednak wysiłk i.
Życie samo reguluje wszystko, 

to 'te ż  sprawa wysokości komor­
nego będzie problemem, k tó ry  bę 
■dzie można rozwiązać jedynie 
zmniejszeniem apetytów panów ka 
mieniczmików -  gospodarzy.

Nastąpi to prędzej, niż się tego 
spodziewają.

Bo nie papier, nie umowa, ale 
życie reguluje wszystkie życiowe 
zagadnienia.
- A temu nie oprze się największa 
i najlepiej uzbrojona armja kamie- 
nieziników.

- *
Kończy się niebawem Tok sta­

ry. Przystępujemy do nowego 
okresu.

Już dzisiaj nie wolno nam zapo­
minać. że płacony przez nas ha­
racz mieszkaniowy to krzywda, 
k rzyw da wielka, której nie stara­
m y się usunąć.

Najeży jeszcze przed 1-ym stycz 
nia oświadczyć ustnie lub pisemnie 
właścicielom domów, że z dniem 
tym  nastąpić musi wydatna obniż 
ka komornego z tej prostej racji, 
że obecnie nie zarabiając ani po­

ło w y  tego, cośmy otrzym ywali

____   utrzymywanie w  stanie
należytego porządku i bezpieczeń­
stwa zarówno chodnika przed do­
mem jak i wnętrza domu, a w :ec 
korytarzy, schodów, . dz iedziV t 
i ustępów publicznych.

Na Śląsku utarł się jakiś służal­
czy system kolejnego zamiatania 
i szorowania schodów przez loka ­
tora wzgl. jego służącą. Jest to 
ty lko  zwyczaj zakorzeniony od 
wielu lat, k tó ry  jednak nie jest ure 
gulowany żadnemi przepisami ani 
paragrafami. Zwyczaj ten poza 
Śląskiem, w  żadnej innej części 
Państwa nie istnieje i nigdy przed 
tern nie istniał.

Należy więc zerwać z nakłada­
nym przez gospodarzy na lokato­
rów  ciężarem utrzymania porząd­
ku na schodach, korytarzach i t .p . 
ubikacjach wewnętrznych przezmat 
czonych do użytku wszystkich lo­
katorów, do czego ci ostatni nie są 
obowiązani.

Od 1-go stycznia 1934 r. obowią' 
zek ten powinni przejąć panowie 
kamieniczmicy, jako odpowiedzial­
ni przed władzami administracyj­
nemu za czystość i ład w  swych 
domach.

WDmywme i nieuczciwy kmieć
spędzą święta za kraikami

W czoraj nad ranem zaalarmowano 
policję śledcza w  KróL Hucie o nie- 
zwykłem włamaniu do składu konfek­
cyjnego Dawida Szmulfelda m eszczą- 
cego się przy ul. Kościelnej 29.

P rzybyli na miejsce wywiadowcy 
ustalili, że właman a dokonano przez 
przebicie sklepienia w piwnicy do skta 
du, gdze łupem rabus!ów padt towar 
wartości 10,000 złotych.

Ponieważ robota wskazywała na fa 
chowców, zarządzono niezwłocznie po 
szwkiwamia, które doprowadziły Jesz­
cze w  ciągu przedipołudna do ujęcia 
sprawców.,. Sa to mieszkańcy W. Haj 
duk: Maks Woźn.ca i jego brat W il­

helm (Krakowska 142) oraz W ilhelm 
Grabowski (Krakowska 149) i Adolf 
Chorzeia z Katow c-Zalęża (Wojcie­
chowskiego 109). Przy rew izji domo 
wej znaleziono część skradzionych u- 
brań, włamywacze jednak uporczywie 
tw ierdzili, że nic więcej n!e zabraii.

Wszczete skole' dochodzenia na im ej 
scu czynu wykazały, że właściciel f lr  
my Sżmulfeld byl wysoko ubezp eczo- 
ny i zamierzał włamanie wykorzystać 
dia podTeparowamia swoich finansów. 

Tak w<ięc włamywacze, jak n ewcz 
ćrwy kupiec ogiądać hędą święta zza 
kraty. ■1 • '
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Gwiazdka dla dzieci
bezrobotnych z huty Królewskiej

Zarząd buty Królewskiej urzą­
dził poraź pierwszy gwiazdkę dla 
robotników zwolnionych 1 ich dzie 
Ci

Na uroczystości gwiazdkowej o- 
beeni byli przedstawiciele dyrekcji

Zmiażdżone nogi 
górnika

Na kopalni „Paw eł“ w  Hebziu 
zdarzył sie wczoraj nieszczęśliwy 
wypadek górniczy. W skutek ober 
wania się węgla doznał ciężkiego 
potłuczenia i zmiażdżenia obu nóg 
górnik Bernard Dusy z Hebzia.

W  stanie ciężkim przewieziono 
go do szpitala miejskiego w Król. 
Hucie.

P2>. Mycióski 1 Parand owski. rada 
zakładowa oraz członkowie komi­
tetu urzędniczo-robotniczego^

Koszt urządzenia gwiazdki w y­
niósł około 30.000 złotych, za któ­
re zakupiono obuwie, ciepłą odzież 
bieliznę oraz żyw ność dla dziatw y 

bezrobotnych.

300 robotników otrzyma pracę
w  kopalni „Paweł*1

Miłą niespodziankę świąteczną 
mieli wczoraj bezrobotni byli ro ­
botnicy kopalni .Paweł** w  Heb­
ziu.

W  d n iu  w c z o ra js z y m  p rz y ję to  do  
p r a c y  100 b e z ro b o tn y c h , z w o ln io ­
n y c h  o s ta tn io  n a  t. z w . u r lo p  tu r -  
n u s o w y

Po zatem w  najbliższych daiacK 
kopalnia przyjąć ma dalszych- 200 
robotników, przyczem  m e będaj 
tym razem uwzględnione now« w  
łopy turousowe.

W  ten sposób załoga kopalni pd 
większona została o 300 Jadzi, j

Odoowicdzi Czv'eln kom
P. T. P . Lubliniec. List P ana  p rzy le ­

liśm y do w iadom ości I zastosu jem y się 
do Jego życzenia. Nie znacz y to  jed­
nak, byśm y mieli spocząć  w  spraw ie 
P anu  wiadom ej.

Bezrobotni! przeczytajcie to sobie... _ a
sa wolne posady - a nf anotme:

M inisterstw o P ra c y  i Opieki Spo­
łecznej w  dalszym  ciągu ogłasza w y­
łącznie przez radjo biuletyny o wol­
nych posadach, mimo, iż, jak ju ż  zau­
w ażyliśm y, m ało kto z bezrobotnych  
ma możność słuchania rad ia . Tern się 
w idocznie tłom aczy dziw ne zjaw isko 
og łaszania w oinych posad — po kilka 
razy, co spraw ia w rażenie, jakby  w  
Polsce wogółe bezrobocie nie istniało.

Poniew aż po pierw szym  naszym  a r­
tykule o w olnych posadacli, o trzym a-

Mgła nad ArsgSJią
© hręly wracają do p on u

LONDYN, 22.12. — Nad całą An- 
gjlją południową i nad kanałem La 
Manche panowała wczoraj niezwy 
kie gęsta mgła.

Komunikacja była utrudniona.
W  pobliżu Dungeness zderzył się 

parowiec holenderski z parowcem 
angielskim. Oba statki zostały u- 
iszkodzone.

Wielkie parowce transatlantyckie 
*,Homeric“ “i „Majestic**, które wy- 
cruszyły wczoraj z Southampton, 
m usiały powrócić -do portu.

Szereg statków  tow arowych 
straciło kierunek.

Również komurrkacja lotnicza 
Best niezwykle utrudniona. Samo­
loty. przybywające z Londynu, nie 
m ogły ładować w Croydon. lecz o- 
ipuszczały sie na ziemię w Grave­
send przy ujściu Tamizy.

Ruch kolejowy odbywał się z

wielkiemi opóźnietrami. W  szere­
gu kopalń w Yorkshire musiano 
przerw ać pracę.

liśm y z całego k ra ju  aż k ilkase t listów  
z p rośbą o podanie b liższych inlorm a- 
cy j — dziś ogłaszam y 
now y biuletyn Min. P ra c y  o wakują­

cych miejscach, 
w y jaśn ia jąc  przy tern, że po w szelkie 
inform acje zain teresow ani winni się 
zgłaszać w yłącznie do tych urzędów  
Pośrednictw a P racy , jak ie  w skazu je­
m y poniżej.

A w ięc — są  posady d la:
Szlifierza do szlifow ania noży  I dla 

4-cii szpularek na len. Zgłoszenia 
do P. U. P. P . w  C zęstochowie, 

Dalej poszukiwani są : fachow iec do 
w yrobu  farbek szkolnych 1 p lasteliny 
oraz  m ajster do guzików  galalitow ych. 
K andydaci zechcą się zgłosić 
do P . U. P . P. W arszawa • Grodzki 

(Ciepła 21).
Tam  rów nież poszukiw any je s t zdolny

Kolporferka 
fałszerzy monet

Trzeci raz podpalona
w'etha pvp'ernm francuska

LILLE, 22.12. W  M arquette pod Lil­
le spłonęła doszczętnie w ielka papier­
nia.

S tra ty  w ynoszą kilka m ilionów  Tran 
ków. K ilkuset robotników  znalazło się

bez pracy.
P rzyczyną  k a tas tro fy  je s t podpale­

nie i to po raz trzeci w tym  roku. P rzy  
ratow aniu m agazynów  jeden  z robot­
ników  doznał ciężkich poparzeń.

H ędzyngrosowe uoK»zv łyżwiarskie
w  św ięto B ożego Narodzenia

P olic ja  w  Św iętochłow icach za trzy ­
m ała  w czoral w ’eczorem  32-k tn ią  Ma 
rje  P robsztow ą z Ś w ię ioch łow c (Ko­
lejow a 26), jako silnie podejrzaną o 
u trzym yw anie kon tak tu  z n iew ykry tą  
dotąd sza jką  fa łszerzy  tnonet 5 i 10 
Zlotowych.

P robsztow ą znana policji ze w spó ł­
p racy  z fałszerzam i pien.ędzy nie chce 
zd radzić  naraizie sw ych w spólników, 

c  ------------------

W stępem  do im prez łyżw iarskich, ja ­
kie w  bieżącym  sezonie organizuje 
W arszaw sk ie  T ow arzystw o  Ł yżw iar­
skie, będą m iędzynarodow e pokazy 
łyżw iarskie w  jeździe figurow ej pań, 
panów  i param i z  udziałem  zaw odni­
ków  w ęgierskich: m istrzyni W ęgier w 
jeździe figurow ej p. M agdaleny Im re- 
dy  (córki obecnego m inistra skarbu 
W ęgier), m istrza W ęgier w  jeździe fi­
gurow ej M arcel V adasa, o raz  vice- 
m istrzow skiej p a ry  W ęg ie r inż. R udol­
fa D illingera i p. L ucy  Callo,

W  pokazach tych  s tartow ać będzie 
rów nież 6-ciu czołow ych zaw odników  
W TŁ. z  m istrzem  Polsk i p. Iw asiew i-

NiezwyKły wypadek w rzeźni
Strzał do Konia—tralił w człowieKa

Wczoraj* w rzeźni końskiej w 
W arszaw ie felczer miejscowy 
Wojciech Malinowski postrzelił 
przypadkowo swego pomocnika 
64-letnieeo Icka Gligszteina (Tar­
gowa 73).

Do uboju koni mianowicie stoso 
w any  jest w rzeźni soecjalny apa­
ra t  wyrzucający pocisk metalowy 
przy  pomocy soreżyny. Gliesztein 
podszedł zbvt blisko w chwili gdy 
felczer strzelał do konia i ładunek 
przeszedłszy orzez łeb zwierzęcia 
zranił go ciężko w ramię.
. W ezw any lekarz Pogotowia po

doraźnym opatrunku przewiózł 
rannego w  stanie ciężkim do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego.

czem  oraz  p arą  p. C hachlew ską i lept. 
T heuerem  na czele.

P okazy  odbędą się w  Dolinie S zw aj­
carskiej w  czasie św iąt Bożego N aro­
dzenia —  w  niedzielę dnia 24 b. m. o 
g. 12 w  poŁ, w  poniedziałek d. 25 b. 
m. o g. 5 po poi., w e w to rek  o g. 12 
w  poi.

Samobójczy zamach
bezrobotnego

W czorajszego  przedpołudnia zaw ez 
w ano  katow ickie Pogotow ie ra tunko ­
w e na ul. S taw ow ą 3, gdzie n a  s try ­
chu domu dokonał zam achu sam obój­
czego 35-tetni Stefan Buchoj, pochodzą 
cy  z R ogoźna w  Wielikopolsce.

D enat znalazł sie w  fatalnych w a­
runkach i nie m aiac w K atow icach zna 
jom ych, pozostając bez dachu nad  gło 
w a  m ieszkał na strychu.

Nie m ogąc znaleźć p racy , p rzecią ł 
sob e w końcu ży ły  u rąk, poczerń po­
w iesił się na sznurze. Zwłoki p rze­
w ieziono do  kostn icy  szp ita la  nueii- 
skiegor

traw iacz  na k reskę i aa  siatkę.
W  ta rtaku  państw ow ym  w Kiwe?« 

cach znajdą zajęcie dw aj robotnicy^ 
inwalidzi wojenni, sam otni. W yaagnw  
dzenie 2  zł. dziennie, bez m ieszkania. 
R ów nież dwaj robotnicy poszukiwani 
do Zablocia z płacą 1 zł. 60 gr. dzień* 
nie.
InfortnacyJ udzieli P . U. P . P . w  Ł u c tó , 

M ajster do w yrobu  koronek z ukofw j 
czoną specjalną szkołą zaw odow ą 
przynajm niej 5-letnią p ray tk ą  1
m oże  nadesłać ofertę do Państw Urzę« 

du Pośr. Pracy Warszawa-GrodzM.
Pod tem  sam em  adresem  niech skieru-* 
je zgłoszenie m echanik do w yrobu  
śrub  na autom at Peterm ana. Majstra 
m aszynistę do papieru szm erglow ego 
poszukuje P. U. P. P. W arszawa Z!em< 

ski (G rzybow ska 45), 
jak rów nież f fachow ca do w yrobu  
farb drukarskich  na 3-letni kon trak t. !

W  Kielcach znajdzie zajęcie specja-* 
lista do obróbki marmuru 1 granitu. 
Zgłoszenia .

P . U. P . P . w  K ielcach. N, 
Konieczna znajom ość rynku  a rch itek t
fonicznego w yrobu  galanterii marmiH

)

row ej.
Stelm ach z w łasnem i narzędziam i § 

gajow y — obaj inwalidzi, do lasów; 
podm okłych w pow. Słonimskim, zech* 
ca podać sw oje ad resy  «

do P . U. P. P. w Baranowiczach. 
Specjalista  do w yroku  m ydła nieelt 

zgłosi się pisemnie, lub osobiście 
do P . U. P. P . Warszawa-GrodzM. 

S tenotypistka polsko-niem iecka ze zna1 
jom ością stenografii polskiej i niem iec 
kiej, oraz w łada jąca  językiem  angiet* 
skim może I
posłać ofertę do P . U. P . P . w  Białem5 

woj. krakowskie. "
D w aj w ykw alifikow ani garncarze  do 

naczyń glinianych i em aliow anych po­
szukiw ani są  ł
do fabryki Goidbergera w C ieszynie. 
Inform acje —  przez P . U. P . P . — Cie* 
szyn. !|

1 w reszcie  —  w  Podlaskiej W ytwvj 
Sam olotów  znajdzie zarobek  d o b ry  
g iser na szlachetne m etale. Zgłosze­
nia I f
w prost do wytrwórnl w  Białej Pod­
laskiej, lub do P. U. P. P. w  Siedlcach, 

Z w racam y uw agę C zytelników , że  
żadnych innych inform acyj w  spraw ie’, 
w akujących m iejsc — nie Jasteśm y, n ie  ,

Niszczenie pianiach cufraw/rti
P r o m t a c e  ailTinarytalisYte n i  Kuna

PARYŻ. 22.12. —  W edług doniesień 
z W aszyngtonu, stosunki oficjalne m ę- 
ć z y  Stanam i Zjednoczonem l i Kubą bu­
dzą pow ażny niepokój.

Ja k  twierdzi „Journal des Debats"*

pew ne g rupy  rew olucjonistów  kubań­
skich, a  szczególnie o rganizacja A.B.C. 
pragną sprow okow ać in terw encję am e­
ry kańską  i w tym  celu czyn ią  zam achy 
pa  zb io ry  am erykańsk ich  p lan tatorów

stety , w  stanie udzielić. 
------------ *1§

350 ofiar orKanu ;
LONDYN. 22.12. Z B o m b a ju  dój' 

n o s z ą , ż e  w  o-kolicacłi P o d  ich ery  I 
Negapatam s z a la ł  orkan o  niezwy­
k łe j  s ile . ■

Liczba ofiar w  ludziach przekra* 
cza 350. a stra ty  materialne w y » «  ! 
s z ą  p o n a d  1GO.QOQ fm itósŁ , „
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R A D J C
KATOWICE, sobota, dnia 23 grtidnia.

7.00. Sygnał czasu i pieśń ..Kiedy 
ranne w stają zorze". 7.05. Gimnastyka.
7.20. Muzyka z p ły t  7.52. Chwilka go­
spodarstwa domowego. 11.50. W iado­
mości bieżące. 11.57. Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.05. Muzyka re­
ligijna (płyty). 12.35. Wiadomości me­
teorolog. 12.38. Muzyka religijna (pły­
ty). 15.30. Utwory fortepianowe. 15.55. 
Chwilka lotnicza i przeciwgazowa.
15.00. Audycja dla chorych. 16.40. Kon­
cert organowy z kościoła św. Elżbie­
ty  wre Lwowie. 17.15. . Miły Boże, Go­
dy idu" — audycja dla dzieci. 17.30. 
Wiadomości sportowe. 17.35 Przerwa.
20.15. „Choinka Polskiego Radja dla 
biednych dzieci". 20.30. Słuchowisko 
wigilijne dla dzieci p. t. „Gwiazda prze 
wodnla". 21.00. Audycja wigilijna w 
wyk. Chóru Żeńskiego „Gregorianum". 
Słowo wstepne wypowie Ks. Prof. H. 
Nowacki z W arszawy. 21.30. Kwadrans 
literacki ..Szalik" — opowiadanie wi­
gilijne, 21.45. Koncert Chopinowski.
22.30. Kołedy w układzie Stanisława 
Niewiadomskiego z tow. orkiestry.
23.00. Wiadomości meteorolog. 23.05— 
2400. Muzyka (płyty).
KATOWICE, niedziela, dnia 24 grudnia

(Program świąteczny)
9.00. Sygnał czasu i kołeda. 9.05. Gira 

nasfyka. 9.20. Muzyka z płyt. 9.50. 
Chwilka gospodarstwa domowego.
10.00. Muzyka religijna. 10.15. Kazanie 
w IV-ta Niedziele Adwentu „O tęskno­
cie za Bogiem". 10.30. Nabożeństwo z 
Klasztoru OO. Franciszkanów w Pane- 
wnikach-Ligocie. 11.57. Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.10 Wiadomości 
meteorolog. 12.15. Poranek muzyczny 
7. Filharmonii W arsz. poświecony utwo 
roni J. Straussa i Fr. Liszta. 13.00. Po­
gadankę P. Ł ..Tęsknoty i proroctwa 
Mickiewicza" wygt. prof. Henryk Moś­
cicki. 13.12. D. c. poranku muzyczne­
go. 14 00 Słuchowisko wiejskie „Heca 
w  Jaźwinach". 14.30. Ks. Dr Bo!. Ro­
siński: „Święte • Boże Narodzenie". 
14.45. Wiadomości bieżące. 14.50. Mu­
zyka (płyty). 15.00. „Gody na wsi".
15.20. Koncert orkiestry salonowej.
16.00. Program  dla dzieci: Opowiada­
nie „Jak w dawnej Polsce obchodzo­
no wigilie", Kolędy i „Widzenie Józi- 
fcowe". 16.30. Muzyka (płyty). 16.45. 
„Szalik" — opowiadamy wigilijne.
17.00. Pogadanka p. t. „Wigilia Swia- . 
ta". 17.15. -.Wesoła Nowina" — słucho- j 
wisko muzyczne. 18.00. Słuchowisko p.
Ł „Wigilia wojewody" 18.40 Arie i 
pieśni. 19.05. Rozmaitości. 19.10 Muzy­
ka (płyty). 19.30. Radjotygodmk dia 
młodzieży „Co się dzieje na świecie". 
19.45; Wiadomości sportowe. 19.50. Kon 
cert orkiestry symfonicznej W  prze­
rwie: Felieton p. t .Pomnik Mickie­
wicza w W arszawie". 22.00. „Na we­
sołej fali Lwowskiej". 23.10. Wieniec 
Jkolad śląskich wykona chór mieszany 
i orkiestra Stow. Kolejarzy Śląskich. 
24.00—1.00. Transmisja Pasterki z Kia 
sztoru O. O Franciszkanów w Pane- 
wnifcacfi-Ligocie na Śląsku.
KATOWICE, poniedziałek, d. 25 grudnia 
(I-szy dzień Świat Bożego Narodzenia)

10.00. Transmisja nabożeństwa z 
Krakowa. Po nabożeństwie muzyka re 
Jigijna z p ły t 11.57. Sygnał czasu ; hej 
nał z Krakowa. 15.00. Koncert orkie­
s try  salonowej. 16.00. Słuchowisko dla 
dzieci p. t. „Choinka". 16.30. Recital 
śpiewaczy. 16.45. „Cud Pasterki" (zda­
rzenie prawdziwe). 17.00. Koncert or­
kiestry ludowej. 18.00. Słuchowisko p. 
t. „Obrona Częstochowy”. 18.45. Mu­
zyka (płyty). 19.00. Audycja p. t. „Po­
kój ludziom dobrej woh" poświęcona 
pieśniom Bożego Narodzenia następu­
jących krajów : Polski. Francji, Belgji, 
Czechosłowacji. Włoch Anglji. Irlan­
dii, Austrji. Danji. Hiszpanii, Nienfec, 
Jugosławii, Łotwy, Szwajcarii, Holan­
dii Marokka i Rumuni'. 20.00. Betlejem 
ska Szopka radiowa w opracowaniu 
radjofonicznem na motywach starych 
kolęd polskich. 21.00. Felieton z W ar­
szawy. 21.15. Recital fortepianowy ma 
zybi polskiej 22.00. Wiadomości spor­
towe ze Słaska. 22.05. Muzyka (płyty). 
22.11. Audycja z W arszawy transmi- 
towaaa na wszystkie rozgłośnie ame­
rykańskie. 22.15. Wiadomości sporto­
we.- 22.25, Opera — „Rycerskość w-e- 
feiacsA". 23.30—24.00, Muzyka tanecz-

lla’wiehszv dom wivsyllnwy G. Sląrti dla prowincji
Od „puchu"

śnieg! — zdawałoby się, iż jeden ten 
w yraz wystarcza, aby wyjaśnić wszy­
stko.

W ystarcza, ale nie dJa narciarzy, któ 

na (płyty).
KATOWICE, wtorek, dnia 26 grudnia 
(11-gl dzień świat Bożego Narodzenia)

9.00. Sygnał czasu i kolęda. 9.05. 
Gimnastyka. 9.20. Muzyka z p ły t 9.50. 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
10.05. Transmisja nabożeństwa z Poz­
nania. Po nabożeństwie muzyka religij­
na z  płyt. 11.57. Sygnał czasu, i hejnał 
z Krakowa. 12.10. Wiadomości meteo­
rolog. 12.15. Transmisja koncertu _ z 
W arszawy. 14.00. Ks. Dr. Boł. Rosiń­
ski: „Pokój ludziom dobre! woti".
14.15. Wiadomości bieżące. 44.20. Mu­
zyka (płyty). 15.20. Koncert orkiestry 
jazzowej. 16.00. Słuchowisko dła dzie­
ci p. t  „Panaiezusowe drzewko".
16.30. Muzyka (płyty). 16.45. „Biała 
M arta" (nowela czeska w przekładzie 
red. Ludomira Rubacha. 17.00. , Na zi­
mowych łowach w Środkowym Saja- 
nie". 17.15. Koncert kołed. 18.00. Słu- 
cłiowisko p. t „Szopka Polska" 18.40. 
Koncert z cyklu „Muzyka Niepodległej 
Polski" (pieśni Stanisława Niewiadom­
skiego). 19.00. Prof. Stan. Ligoń: „Be­
ry  i bojki śląskie”. 19.30. Rozmaitości. 
19.35. Wiadomości sportowe 19.45. Fe­
lieton z W arszawy. 30.00 .Bał w  Sa- 
voy'u" (premiera w  Polsce) —  ope­
retka w  3-ch aktach. Słowo wstępne 
wypowie Korne! Makuszyński. W  
przerw ie 2-giei: Wiadomości sporto­
we. 23.05 — 24.00. Muzyka taneczna z  
W arszawy._______________  .

rzy zanim wybiorą się na wycieczkę, 
muszą wiedzieć dokładnie, jaki jest ten 
śnieg.

Powiadano dawn ej: pokrywa
śniegowa wynosi tyle a tyle centyme­
trów... Nie mówiło to jeszcze narcia­
rzowi wszystkiego.

Dlatego państwowy tastytut meteoro 
logiczny i Towarzystwo Krzewienia 
Narciarstwa wprowadziło ścisłe okre­
ślenie ilości i jakości śniegu.

Mamy tu całą skalę, gamę określeń, 
zamkniętą w fachową specjalną termi­
nologię. a więc:

„Puch śnieżny"—śnieg bezpośrednio 
po opadzie i w przeciwieństwie do nie­
go śnieg „puch zsiadły“.

Dalej idzie Jn ieg  mokry" — przy od 
wilży i ,$zrcń“ — krystalizujący się 
przy mrozie po siinej operacji słońca. 
Coś podobnego ze szronem na drze­
wach.

Następują dalej jeszcze pewne sub­
telności: śnieg przewiany, śnieg z  łysi- 
nami, a wszystko to składa się bądź na 
pokrywę śnieżną, poetycznie zwaną ca 
łanem śnieżnym, bądź na skorupą śnie­
gową, gdy puch śnieżny, przeszedłszy 
ze śniegu mokrego źamienia się w 
szron, a wkońcu lodowacieje. Jakże wy 
raowna iesr ta garna, w której narcia­
rze wyśpiewują sobie oczekujące ich 
rozkosze!

Przejecie przedsiębio rsiwa
Z dniem lO grudnia rb przejęliśmy firmą 

handlową J. * . PrzewloRa psc z y  ul. Pow­
stańców w Lublińcu.

Prócz zbóż i wszelKiego rodzaju paszy 
1 prowadzimy również wszetKie zboża s ewne 

oraz towary Ko onjaSne najlepszej jaliości 
i cenacb najniższych. , . _ _

Podając powyższe do wiadomości P- X. 
Klienteli m. Lublińca i powiatu prosimy 
o łaskawe poparcie.

W. i e .  SEAD&E
dawn ej J  E- Przewloką

In te re s  zbożow y 
Lubliniec. Górny - ląsut. Teł, 23

R E P E K 1 U A R
TEA IRU POLSKIEGO

Poniedziałek, 25.12 o godz, 20: „Be- 
tleem Polskie (premjera).

Wtorek. 26.12 o godz. 12: Koncert 
Z. Butałówuy, o godz. 16: „Betleem 
Polskie", o godz. 20; „Betkom  Pol­
skie.

Środa. 27.12 o godz. 20: Pieniądz tO 
jednak nie wszystko.

Dziś, w piątek, 22 b. tn. o godz. 
11-ei Teatr Polski odegra w No\vei 
Wsi świetną komedię „Moja kochana 
mamusia" jako przedstaw en:e dla bez 
robotnych- Bilety wydaje miejsc, ko­
mitet pomocy be z rob.

|  głoszenia
„WIKTORJA" pensjonat w Zakopanem 
(ChramcówkI — ul. Szpitalna) z wido­
kiem na łańcuch Tatr. Słoneczne i ciep 
le pokoje, ogrzane halle, ciepła i zimna 
woda bieżącą Wyborna kuchnia pod 
fachowem kierownictwem. Ceny poko­
jów z utrzymaniem od 5 zł dziennie. 
Mile towarzystwo. Na okres świąt ko*
nieęzue^wxześnieisze__j2odanie_i|>dnia

MASZYNĘ DO PISANIA okazyjnie 
sprzeda zakład mechaniczny „Remont 
Katowice. Stawowa 3.

OKAZYJNIE sprzedam skrzypce mar 
ki Steiner ze smykiem ! futerałem za 
39 zl. Zgłoszenia pisemne do N. Czasu 
pod ..Skrzypce”.________ _______  -

ŚWIĘTA W GÓRACH, wśród prze­
piękne] przyrody Beskidu sądeck ego 
spędzi każdy mile. iadąc do Żeglesto- 
wa-Zdroju (45 min. od Krynicy). Dos­
konałe tereny narciarske I saneczko­
we, świetne długie zjazdy, wycieczki, 
kuligl, kąpiele m ueralne i t d. Pis* 
jeszcze dzisiaj do pensjonatu „Zorlma 
Pauliny Bieleck e], Żegiestów - Zdrój, 
woj. krakowskie. Piękne I cieołe po* 
koję z calodziennem utrzymaniem (* 
obf te posiłki), ceny kryzysowe Na 
okres świat oożadane wcześniejsze za­
mówienie nokoi.    _

OKAZYJNIE sprzedam w dobre rę­
ce komplet egzemplarzy „Nowego 
Czasu” od początku istnienia. Zgło­
szenia p'semne do N. Czasu pod ..Kora 
płet — okazja”.__________ ________

KTÓRA Z SAMOTNYCH w zgl nie^ 
zależnych Part zechciałaby zaprosić 
do siebie na święta B Narodzenia 
mężczyznę szlachetnego, lat 46. znaj- 
dulncego s'ę w cieżkiem położeniu?. 
Oferta do N. Czasu dla W. M.
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T r sc S y c je  i a sw y cs^ i®
Świat Bożego Narodzenia

a |aH gdz e ndziej
W igilja  daw niej

W  wielkiej izbie staropolskie­
go. modrzewiowego dworu czte 
ry ogromne snopy żyta ustawio 
no w czterech rogach, bo to 
„słoma do chałupy a bieda z cha 
łupy'* i wróżba pomyślna na 
przyszłe żniwa.

A jako że Dzieciątku św ięte­
mu  szopa bydłu przyzw oita i
to jeszcze źle pokryta pałacem  
była"... tak w on wieczór wigi­
lijny na pamiątkę ubożuchnej sta 
jenki siankiem miękiem stół się 
zaścela pod bielą płóciennego, 
na domowych krosnach utkane­
go obrusa.

A na niem nakryć liczba pa­
rzysta  i w dodatku dla niezna­
nego wędrowca, co w czas ów 
do izby trafić może. W iadomo 
przecie: „Gość w dom Bóg w 
dom“.

Stoją cynowe lub srebrne — 
wedle zamożności domu — misy 
jadła pełne, pieni się w domu 
warzone piwo i perli złoty mio­
dek w krużach i dzbanach.

Z pierw szą „betleem ską 
gw iazdką" rozbłysłą na niebie 
zbiera się w  izbie rodzina i do­
m ownicy. P rzy  stole wigilijnym 
w szyscy  sobie równi, wszyscy 
doń społem zasiadają.

Biały, pięknie w yciskany opła 
. tek wędruje z rąk do rąk ze sło 
w am i „Dosiego roku". Jak od lat 
i od wieków całych byw ało, kie 
dv to jeszcze bracia słowianie, 
w iary  Chrystusow ej nie znający, 
chlebem przaśnym  się dzielili na 
godach w onym czasie obcho­
dzonych. a kościół św ięty nadał 
obrządkowi temu znaczenie ogól 
nego zbratania i miłości.

Uczta wigilijna w długi szereg 
potraw  obfitowała, których licz­
ba równie parzysta bvć musiała, 
a  w zamożniejszych dworach i 
domach mieszczańskie!* cyfry 12 
dosięgała.

Zjawiały się tedy na. stole ry­
by pod różnemi postaciami, 
wśród których królował „karp 
na szaro’’, grzyby, kapusta, klu­
ski, mak. a wszystko to przy- 
praw ne ..zaniorskiemi korzenia­
mi" jak imbir, cynam on, pieprz a 
także rodzynkami i migdałami. 
Podaw ano też zupy rybne i mig 

. dałowe. ale najbardziej znana i 
z wigllją złączona była „smacz­
na , wdzięczna polewka-barszcz, 
bądź sam tylko warzony, bądź 
z innemi przyprawam i jak z jaj- 
cy. ze śmietaną, z jagłą...".

..Barszcz nasz polski" znany 
już XV w., był pojtąrkow o 
potraw a ubogich, stąd przysło­
wie ..tan: jak barszcz". Później 
jednak ogólnie był ceniony jako 
że ..no barszczu człowiek lekk:m 
zostaje i do innych potraw  ape­
ty t «ob e sprawuje'*.

Gwarno i wesoło ucztowano 
przy wigilijnym stole, że i z czu-

Jak jest u nas --
bów kurzyć się już poczynało a 
i białogłowy miodu słodkiego 
pokosztow aw szy śmielei sobie 
poczynały, aż póki biesiady nie 
przerw ał głos dzwonu w zyw ają 
cy na pasterkę.

W śród mroźnej, skrzącej nocy 
zimowei sunęły wówczas długie 
korowody sań i pieszych wę­
drowców ku rzęsiście oświetlo­
nym podwojom kościołów, gdzie 
malutkie Dziec ątko. w  żłobku 
leżące, zw iastow ało światu ra ­
dosną nowinę Narodzenia P a ń ­
skiego.

A dzisia j •••
T radycje powyższe przecho­

w yw ane przez długie lata po cha 
tach. dworach i mieszczańskich 
domach, przetrw ały  niemal do 
naszych czasów. I dziś jeszcze 
po wsiach zwyczaje wigilijne ma 
ło różnią się od owych dawnych, 
staropolskich opisów. Snopy zbo

ża i siano pod obrusem jest po- 
dawnemu, tylko na stołach 
mniejsza ilość i obfitość podawa 
nych potraw.

W m iastach tradycyi coraz 
mniej, a oszczędność coraz wi­
doczniejsza. Ale zwyczaj wie­
czerzy wigilijnej zachował się 
powszechnie, czyniąc z Bożego 
Narodzenia jedno t najmilszych, 
najbardziej rodzinnych świąt, w 
których najsilniej odczuwamy 

. tęsknotę do owego ,,domu” opro 
mienionego wspomnieniem lat 
dziecinnych.

Indyk i kura
Wigilja nie we wszystkich kra 

jach należy do tradycyjnych ob­
rzędów świąt Bożego Narodze­
nia. Nie znają jej n>p. Francuzi i 
Anglicy. Natomiast każden nie­
mal naród ma jakieś swoie trądy 
cyjne potraw y w dnie te spoży­
wane.

T ak  np. w  Anglii obowiązuje 
indyk i czysto narodow y phim- 
pudding, potraw a bardzo tłusta i 
słodka, która zjawić sie musi na 
każdym  stole angielskiego do­
mu. W e Francji w czasie św iąt 
podają również indyka nadziewa 
nego kasztanami lub truflami i 
budyń.

W  Niemczech musi być zupa 
piwna, w Austrji zaś podczas wi 
gilji winna polewka. W ęgrzy na 
tomiast nie uznają św iąt bez ku­
ry w papryce, a Finlandczycy 
rozkoszują się szczupakiem w 
bułce i sztokfiszem w galarecie.

Dużą rolę odgryw a również 
podczas św iąt tych pieczywo 
wszelkiego rodzaju. Ojczyzną 
tak rozpowszechnionych w Pol­
sce strucli są Niemcy. Jak wyni­
ka ze źródeł pisemnych zacho­
wanych z 1474 r. już w ów czas 
w Dreźnie strucle w ystępow ały 
jako oficjalne pieczywo św iątecz 
ne.

300 ia t ch o in k i

Rozpowszechniony dziś na ca 
, łym niemal świecie zw yczaj 

„choinek” nie należy stosunkowo 
do bardzo dawnych. Naogól
wiek choinki obliczany jest na 
lat 300.

Pochodzi ona z krajów północ 
nych, skąd przeszła do Niemiec, 
a stam tąd rozpowszechniła się 
w innych krajach, przew ażnie do 
piero w XIX wieku.

P ierw szy dokładniejszy opis 
choinki pochodzi z Alzacii, z sa­
mych początków XVII wieku, to 
też krai ten uważany bvwa rów  
nież za ojczyznę „Bożego drzew  
k a“.

Obecnie stało sie ono popular­
ne nietylko w Europie lecz ł w 
Ameryce, gdzie kult choinki głę 
boko się zakorzenił i gdzie w 
tym celu zakładane są specjalne 
ferm y drzew jodlo-vych.

W e Francji przed świętami 
stoją na placach całe lasy drze­
wek iglastych, a Holandja spro­
wadza je z zagranicy.

W  Anglji zastępuje choinkę za 
wieszonv u sufitu krzaczek je­
mioły. posiadający ten miły przy  
wilej, że w czasie od Bożego Na 
rodzenia do Nowego Roku każ­
dą spotkaną pod nim kobietę 
można bezkarnie pocałować.

W e W łoszech zdobi Sie poma­
rańczami i słodyczami smukłe, 
wysokie w aw rzyny.

W  Polsce choinka zyskała so­
bie powszechne orawo obywatel 
stw a, stając się radosnem uzu­
pełnieniem św iąt nietylko dla 
dziatwy lecz i dla starszych i 
przechodząc w raz z w ieczerzą 
wigilijną do trw ałych a tak dro­
gich sercu tradycyi najbardziej 
uroczystych dla nas dni Bożego 
Narodzenia.

Z. Dr.

*i n m n inmiTUTTrmTnrrrm i n n i im u initiiu M m « m m u n i n rr m m

WSZYSTKIM CZYTELNIKOM I PRZYJACIOŁOM
Serdecznie życzy zasłużonego wypoczynku 
i j a k n a j l e p s z e g o  s p ę d z e n i a  Ś w i ą t

REDAKCJA
iniiiinnii.tuitiuiiiiuniinuiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiMiiMii>jujimt>iUfJAM

Wolno dorosłym urządzać gwiazdkowe przyjęcia — wolno 1 nam.
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Boże Narodzenie w ilustracii

Piechur szkocki, marynarz i artylerzy sta i  garnizbonu londyńskiego, .zafa­
sowali" na święta tradycyjne indyki Szykowanie jtagwaU" podstaw do choinek

Szopki nie moie zabraknąć pod drzewkiem. Wigilia na pustyni kalifornijskie/. W braku choinki —  wielki kaktus.

Pod choinką.. Kosze z zapasami wigilijneml, przeznac zone dla najbiedniejszych berttńczyk&W
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Ze szklanel cieczy na choinkę
WędrówKa polsKiego cacKa

bez hańbiącego p iętna „M ade in  G er­
m any".r  w  P a s  m a chyba za  w iełe czasu  — 

efecemy rzec tem u dżentelm enow i, któ- 
cy  tak beztrosko  puszcza bańki m y­
dlane.

Jakże  się m ylim y! Ten cziow iek 
pracu je , dmie w  sw oją słom kę przez 
osiem  godzin dziennie!

C opraw da —  bańki nie są  z m ydlą, 
&le ze szklą, bo dzieje się to w  fabryce 
szklanych cacek  na choinkę.

Popatrzm y, jak się zw ija p rzy  swej 
robocie! Z jakiem  natężeniem  wlepia 
p rzekrw ione oczy  w  rażący  płomień 
gazow y l z  jaką  silą dmie w  płynne 
szkło!

fa b ry k a  pracu je  przez  ca ły  rok, lecz 
na finiszu szaleje. Po  sześćdziesięciu 
łudzi na zmianę uw ija się jak  m uchy w  
ukropie.

P rzez  s to sy  pudeł tekturow ych, 
p rzez  kosze baniek z chem ikaliam i 
w dzieram y się do sait. k tó rą  m ożnaby 
nazw ać  hutą, gdyż tu  odbyw ają  się 
narodziny  szklanej bomby.

Z obaw ą p a trzym y  na nasze kalo­
sze : Jak po iskrzącym , chrupkim  śnie­
gu stąpa się po rozsypanych szklanych 
drobinach. Zda się, że  w iru ją  w  po­
w ie trzu  ! w dzierają  się do gardła.

W  „hucie" dantejski ż a r  i hałas nie 
do opisania. Co p arę  metrów', w zdłuż 
długiego stołu, w y je  now y płom ień 
btm zenowski, zasilany obficie tlenem 
przez  m aszynę, k tó ra  w tłacza  do p rze­
w odów  pow ietrze.

B ańka rodzi się z ojca-palnika f 
m atk i-ru rk i gazow eł. W praw ne ręce 
t,nadyffiaczy‘‘ chw yta ją  z  szybkością 
au tom atów  jedną ru rkę  po drugiej. 
Pełno  ich na sto łach ; zaściełają  salę 
a ż  pod sufit; jak  wiązki słom y.

Słom ka, p rzygięta  oburącz w  400-sta 
stopniow ym  strunren iu  ognia rozdziela 
się i ciągnie, jak  karm elek. Na końcu 
odłam anego kaw ałka zbiera się gęsta 
k rop la  szklanej cieczy, w  k tó rą  płu­
c a  (udzkie dm ą co sił, jak  w  bańkę 
m ydlaną.

Powoli, powoli rozciąga się w 'arstew  
k i  szklana, mieni się i kręci, jak  z 
m ydła.

G dy zastygnie, ciska ją  się na stos 
do kosza, albo dla w iększej ozdoby 
rozpuszcza bok w  płomieniu i m iękką 
pow ierzchnią w gniata do środka.

— Jeśli chcem y mieć rybkę, szysz­
kę, koszyczek albo św . M ikołaja, wrkła 
dam y gorącą bańkę do form y.

P ie rw szy  etap  p racy  skończony. 
Św iętem u M ikołajowi trzeba dać te ­
raz p łaszcz purpurow y i zieloną cho­
inkę, musi jednak przedtem  poddać się 
ku racji „posrebrzającej"  ł gorącej ką­
pieli.

Popatrzm y, jak  w yglądają  te za­
biegi kosm etyczne: dłoń w  skórzanej 
rękaw iczce, chw yta, jak  autom at bez­
barw ne kulki i każdą na mgnienie oka 
s taw 'a  pod kurek. W  rezerw oarze  jest

gFyzący azotan sreb ra , kap, kap, pa­
dają krople do w nętrza.

D ruga ręka zanurza kulkę w  ukro­
pie, z zadziw iającą w ytrzym ałośc ią  
chlusta nią chwilę i oto — z kulki bez­
barw nej robi się sreb rna!

Bo taka je s t reakcja  azo tanu  Srebra 
na gorąco.

T eraz  w  zaw rołnem  tem pie pędzą 
sreb rne  kule do „m aquiliagu". T u cze­
ka  na każdą inna „m aseczka" z tran s­
parentow ej farby  spiry tusow ej, w cie­
rana pow ierzchu pendzelkiem

T ęczą  ognistych b a rw  m ienią się 
s to ły ; błyski, ich jak o s tre  Igiełki k lu ­
ją  znużone źrenice robotnic.

Jak ąż  rozkoszą by łoby  uciec gdzieś 
na szarą  śniegow ą w ydm ę 1 móc nie

C zyteln icy  nasi pam iętają dobrze na 
sze zdecydow ane w ystąpienie p rzeci­
w ko skandalicznem u zdzierstw u nie­
mieckich baronów  elek trycznych  z O. 
E. W . obecnie przechrzczonego na Ś lą­
skie Zakłady E lektryczne.

Z górą rok temu rozpoczęliśm y ostrą  
kam panię przeciw ko niczem  n ieuspra­
w iedliwionym, w ysokim  cenom  prądu 
elektrycznego, kam panię k tó rą  podzie­
lili w szyscy  bez w yją tku  m ieszkańcy 
Katowic, a rów nież c a łe  zdrow o m y­
ślące społeczeństw o śląskie.

A kcja nasza odniosła ten skutek, że 
z  końcem  ub. roku nastąpiła pow ażna 
stosunkow o obniżka ceny  en e rfU  e le­
k trycznej.

W  artykule  z dnia 7 grudnia r. b. 
poruszyliśm y niezw ykle aktualną spra 
w ę pow ierzenia dostaw y  prądu e lek try  
cznego elektrow ni jednego z śląskich 
koncernów  przem ysłow ych. W  w nie­
sionej p rzed 9-ma m iesiącami do M a­
g istratu  katow ickiego ofercie na dosta­
wę energii koncern  ten podał 7 groszy 
jako m aksym alną cenę jednostkow ą za 
kilowatgodzinę energii elek trycznej.

P orusza jąc  tę spraw ę m ieliśm y na 
oku przedew szystk iem  dobro znękane­
go dostatecznie i w yzyskiw anego spo­
łeczeństw a śląskiego, a to z racji w y ­
gasania z końcem  grudnia r. b. umo­
w y  m agistratu  z O. E. W . obecnie Slą- 
skiemi Zakładam i E lektrycznem i S. 
Akc.

S praw a ta jak to n iestety  zw ykle 
byw a. została  p rzez  m agistrat zlekce­
w ażoną. O ferta  p rzeleżała się ponoć

patrzeć  p rzez  chw ilę w  b łysk i szkar­
łatu, zieleni i szafiru!

Ale niem a chwili do s tracen ia : z na­
stępnej sali w yciągają  się now e ręce- 
autotnaty , zbro jne w  stalow e piiniczki. 
Jedno d ę c ie  o s trza  i ru rka  od ryw a się, 
jak szypułka ow ocu.

T eraz  jeszcze pozostaje kapslow a­
nie, zakładanie uszek do w ieszania i 
cacka, na miękim m ateracyku  z w aty  
w ędru ją  —  na sprzedaż —  w  dalszą 
podróż.

Nie sp iera jm y  się o to, czy  zabaw ­
ki szM ane są gustow ne: „de gustibits
non disputandum 1*. C ieszm y się. że  ma 
m y nareszcie  wry tw ón iie , k tó re  pusz­
czają  je  w  najdalsze zakątki Polski

w  biurku osław ionego rad cy  Schm ie- 
gla, renegata, k tó ry  kiedyś nie w sty ­
dził się nazw iska Śmigiel. Ale nie bez 
kozery . Pan  radca Schmiegel znany 
je s t w szystk im  z popierania w szędzie  
niem czyzny, zw łaszcza jeśli takie „po­
parcie" połączone jes t z pew nem i kon- 
cesyjkam i i korzyściam i.

To też oferta  na tani p rąd  nie w y ­
szła z ukrycia  i dalej sp o czy w a . sobie 
w  biurku m agistrackiego wielm oży.

Na onegdajszem  posiedzeniu rady 
miejskiej znalazła się m. in. spraw a 
prolongaty  um ow y m agistratu  z O. E. 
W . — Sląskiem i Zakładam i E lek trycz­
nemi, um ow y, k tó ra  w ygasa  w  dniu 
31 grudnia r. b.

I sta je  Się „cud".
Z ebranym  licznie radnym  m iejskim  

ośw iadcza się p rosto  z mostu, że w o­
bec braku konkurencyjnej o ferty  na do 
staw ę energii elek trycznej pow inno się 
przedłużyć umowę z O. E. W . na ca ły  
rok  następny.

W obec takiego przedstaw ien ia  sp ra­
w y  nikt nie zab ierał głosu i w szyscy  
panow ie rajcow ie zgodzili się na wnio* 
sek p. rad cy  Schm iegia udzielając Ś lą­
skim Zakładom  E lektrycznym  koncesję 
na dostaw ę prądu elektrycznego na 
cały  następny rok na w arunkach nie­
co zmienionych, ale zato gw aran tu ją­
cych niem ieckim baronom  elek trycz­
nym  grube tniljony z kieszeni polskich 
konsum entów .

Dzięki panu radcy  Schm ieglowi i je ­
go przełożonem u p. prez. d-row i Ko­
curow i będziem u musieli płacić gruby

Szklany  przem ysł zabaw karsk i roz­
w inął się podczas w ojny  celnej z Niem 
cami, udoskonalił produkcję, stw o­
rzy ł w łasne w zory , n iegorsze od nie­
mieckich i dziś już niety lko zaspakaja  
po trzeby  krajow ego  rynku, a le w y sy ła  
sw e w y ro b y  do S zw ajcarii 1 do An­
glii.

O glądam y najnow sze aso rtym en ty  
w e w®owwra, gdzie srebrnym  pyłem  
szklanym  w idnieją na purpurze godła.

Zapewne, dużo w ody upłynie, zanim 
w ypięknieją desenie i pom ysły, ale 
p ierw szy  k rok  — zaham ow anie im por­
tu —  zrobiony, a  to już w iele!

haracz  niem ieckim  baronom .
Taki to „m iły" upominek da! nam  

m ag istra t na gwiazdkę...
End.

UtafoBsici z Lubi ńca
Nowa placowa noiska

W  pierw szych  dniach grudnia r. b
przesz ła  w  rece polskie istniejąca od 
szeregu  lat niem iecka firma — sprze­
daż produktów  rolnych J. E. P rzew lo­
ką m ieszcząca się p rzy  ul. P ow stań ­
ców  w  Lublińcu.

N abyw cą tego przedsięb iorstw a han­
dlowego jest znany  ogółow i polskiem u 
i c ieszący  się zaufaniem  społeczeń­
stw a polskiego b. d y rek to r dóbr ks. 
Hohenlohego w K oszęcinie p. Sendke, 
k tó ry  stanow isko to opuścił w skutek  
podłych in tryg  volksbundow cow  od 
których  roi się w  przedsiębiorstw ach 
tego m agnata. Pow odem  zwolnienia p. 
Sendkego z odpow iedzialnego stanow i­
ska było  jego loialne 1 szczere  usto­
sunkow anie sie do polskości I w ładz, 
czego w yrazem  jest m. In. kształcenie 
dzieci w  polskich zakładach nauko­
w ych, przyczem  jeden z synów  p. 
Sendkego jes t w ychow ankiem  Korpu­
su K adetów  Nr. 2  w  Chełm nie na P o ­
m orzu.

Nowa polska placów ka handlow a na 
K resach zachodnich Rzplitej ma na ce­
lu zogniskow anie kupna i sprzedaży  
zbóż i ziem iopłodów  oraz nasion i a r ­
tykułów  kolonialnych tylko p ierw szo­
rzędnej jakości i po cenach najniż­
szych. F a k t że kierow nictw o firm y 
spoczyw a w  rekach dwóch synów  p. 
Sendkego, w y traw nych  kupców  daje 
rękojm ię, iż nabyw ca będzie należycie 
obsłużony, o trzym a tow ar w  p ierw szo 
rzednei jakości i w  cem e przystępnej,

Z uw agir na to iż o. Sendke padł o- 
fiarą w ojującej hakaty, nie w ątpim y, 
że znajdzie on w śród społeczeństw a 
polskiego daleko idące poparcie.

Żywim y nadzieje, że apel nasz nie 
pozostanie bez echa.

Placów ce polskiej p racy  ślem y sta­
ropolskie „Szczęść Boże"!

WszelKicH artyKulów eleKtro-tacHniczraych i aparatów radiowych
po spec ainie msk ch eenaeH

W  SK LEPIE ELEKTROWNI — B I E L S K O - B I A Ł A  SK A . AKC.
W Blelsfra przy ul. latlellońskie) Ńfr. 9

N a świeczniki cenv ok^zvine W ybór świeczników  i lam p bardzo bogaty.

s r  „Nowego Czasa*
utse&e się w przeszłą środę

Jeszcze rok w niewoli baronów elektrycznych
„Gwiazdka” magistracka dla mieszkańców Katowic
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Kobieta na czele
sza'k i szp iegow skiej w e  Francji
PARYŻ, 22.12. Dzienniki w dal­

szym ciągu ujawniają wiele szcze­
gółów z wykrytej ostatnio afery 
szpiegowskej.

Okazuje sie, że największą rolę 
odgrywała w szajce Rosjanka, Ud 
ja Stahl, która od r. 1924 pozosta­
wała w zażyłych stosunkach z tło 
tnaćzem ministerstwa marynarki i 
profesorem języków obcych Mar­
tinem. Przez jego ręce przedosta­
w ały się ważne dokumenty _ pań­
stwowe. Pracował on rn. in. w

biurze szyfrów.
Większość zatrzymanych w  mo 

mencie ich aresztowania była 
przygotowana do ucieczki.

Główni agenci tej organizacji 
szpiegowskiej, Rosjanie Raszew­
ski i Mackiewicz, zdołali uciec z 
Francji w lip-cu r. b., powierzając 
kierownictwo szajki obywatelowi 
rumuńskiemu, Berkowiczowi. któ­
ry obecnie wpadł w ręce policji 
francuskiej wraz z innymi uczest­
nikami bandy.

Mianowanie naczelnych władz
Izby Ubezpieczeń Społecznych

W  związku z wejściem w życie 
od 1 stycznia 1934 r. ustawy o u- 
bezpieczenin społecznem z 28 mar 
ca 1933 r. Minister opieki społecz­
nej powo’al w charakterze pełnią 
cych obowiązki.

Na stanowisko prezesa Izby U- 
bezpieczeń Społecznych p. Kazi­
mierza Rożnowskiego. na wicepre­
zesa dr. Henryka Wilczyńskiego, 
na dyrektora naczelnego p. Stani­
sława Makowieckiego, na naczel­
nego lekarza dr. Jerzego Bujalskie-

CF€

Torgler i 3-ei Bułgarzy uniewinnieni
' LONDYN, 22.12. Angielska pół- 

urzędowa Agencja Reutera donosi, 
że  — według wiadomości ze źró­
deł dobrze poinformowanych, 
choć nieoficjalnych — wyrok try­
bunału lipskiego w procesie o pod 
palenie Reichstagu, został już za­
komunikowany'kanclerzowi Hitle­
rowi i min. Goericigowi.

Wyrokiem tym van der Liibbe 
skazany został na śmierć, nato­
miast zarówno b. poseł Torgler, 
jak I trzej Bułgarzy całkowicie 
uniewinnieni.

Wesołych Świąt 
i Do s r e g o  Roku

Życzy Szanownej KVenteV, 
Przyjaciołom i znajomym

Śląska Centrala Sportowa 
„C E N fR O S P aU T ”

Katowice, 3-vo Maja53  
Tel 82. “  ‘

Niemniej przeto Torgler oraz in 
ni niemieccy przywódcy komuni­
styczni będą oskarżeni o zdradę 
stanu i ponownie oddani pod sąd.

Dymitrow, Popow i Tanew bę­
dą niezwłocznie wydaleni zagrani 
cę.

Chociaż niektóre skrajne koła

narodowych socjalistów wypowia 
dają opinję. że nie można pozwolić 
na to, aby Dymitrow żywy wydo­
stał się zagranice — kanclerz Hit­
ler i min. Goering wydali już suro 
we polecanie, by wyrok sadu lip­
skiego był ściśle wykonany ł aby 
Dymitrow i jego współtowarzysze 
dotarli zdrowo i cało do granicy.

go; na prezesa Zakładu Ubezpie­
czeń na wypadek choroby dr. Wil­
helma Czarnowskiego na dyrekto­
ra — sen. dr. Zygmunta Klemensie 
wicza. na naczelnego lekarza dr, 
Jerzego Bujalskiego. na stanowisko 
prezesa Zak’adu Ubezpieczeń pra­
cowników umysłowych dr. Witol­
da Chodźko, na dyrektora p. Stefa­
na Bienieckiego na prezesa Zakła­
du Ubezpieczenia emerytalnego ro 
bofcników P. Gustawa Simona, na 
dyrektora p. Józefa Pasternaka, na 
prezesa Zakładu Ubezpieczenia od 
wypadków p. Medarda Downaro- 
wicza. na dyrektora p. Adama Koń­
skiego.

----------- :o:------------

dm . Seek przewodniczy
sesM M* l i g i  N arodów

PARYŻ, 22.12. — Dzienniki pod­
kreślają że najbliższej sesji Rady 
Ligi Narodów w Genewie przewo­
dniczyć będzie polski Minister 
spraw zagranicznych p. Józef 
Beck.

Obrady rozpoczną sin 13 stycz­
nia roku przyszłego.

Rozszarpał sio dynamitem
Straszne samobójstwo bezrobotnego górnika

'SPOR?
ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCH

Pan Wojewoda dr. Grażyński za­
m iast rozsyłania życzeń św ąieeznyeh 
i  noworocznych złożył kwotę 50 zł. 
n a  cele Komitetu Spraw  Bezrobocia i 
pismem okólnem odniósł s  ą do kiero­
wników podległych mu urzędów, aby 
również z tej okazji złożyli pewne dat 
ki n a  cele społeczne.

BIEG ŁYŻWIARSKI 
W KATOWICACH 

' Onegdaij odbyły się na szłircz-neni 
3-o-dowsku w Katowicach zawody w 
je idzie szybkiej. Zawody te wywo­
ła ły  wielkie zainteresowanie wśród mi 
łośnlków sportu łyżwiarskiego, który 
Gumnie pośpieszyli tia sztuczny tor 
łyżwiarski.

Zawody dały następujące wyniki:
■ Zawodn’cy do lat 10 (na 300 rn.) 1) 
Skarżyński Franciszek czas 1.16T, 2) 
Nawratiil Witold — 1,19; 3) Kutz Le­
opold — 1,23‘5; 4) Gruszka Jerzy — 
J.28; do łat 16 (500 in.): 1) Kapias A- 
Ioj;zy — 1,39*8; 2) Skarżyński Tade­
usz — 1,51*5; 3) Staudzma Józei —
il,56‘8; 4) Skarżyński Henryk — 1,57‘5; 
Sponad 16 lat (1000 nu): 1) S tko Ewald 
— 3,14*1: 2) Kuhn er t Jan — 3.18*8: 3) 
Beczała Karol — 3,22*1; 4) Duda Wil­
helm — 331. ____

SOSNOWIEC, 22.12. W  czwar­
tek o-kolo godz. 8-ej wieczorem w 
pobliżu jednego z nielegalnych szy­
bików na Dębowej Gó-rze pod So­

snowcem, miało miejsce 
niezwykle wstrząsające wydarze­

nie.
W  jędrnym z szybików pracował

Prowokacyjny wyrok
S3 du gdańskiego

GDANSK, 22.12. Wczoraj rozpo 
czął się w gdańskim sądzie karnym 
proces przeciwko obywatelowi poi 
skiemu Cymarkowi oraz Polakom, 
obywatelom gdańskim, Masie, Ma­
jewskiemu Kazimierzowi. Majew­
skiemu Franciszkowi, Włochowi, 
Górskiemu i Hirszowi, oskarżo­
nym o wznoszenie okrzyków anty 
hitlerowskch na dworcu gdańskim 
w dniu Święta Morza r. b.

Rozprawa była niż dwukrotnie 
odraczana spowodu nieobecności 
powo'anego na świadka agenta taj 
nej policji gdańskiej.

Pomimo, że zeznania świadków 
nie potwierdziły zarzutów aktu o- 
skarżenia o wznoszenie przez o-

skarżonych okrzyków antyhitle­
rowskich. sąd no wysłuchaniu prze 
szło 30 świadków, skazał za opór 
władzy oskarżonych Cymarka i 
Masę na 4 miesiące więzienia, _Ma 
jewskiego Franciszka na 3 mies., 
Włocha i Górskiego po 6 mies. 
więzienia, uwalniając Majewskiego 
Kazimierza i Hirsza.

wraz z innymi bezrobotnymi gór­
nik. Piotr Bereczko.

Wieczorem, po wyjściu z szybi­
ku wraz z towarzyszami Berecz­
ko siadł na ziemi, następnie umie­
ścił między nogami t

ładunek dynamitu 
i podpalił lont. Wskutek eksplozji 
ciało nieszczęśliwego i

zostało rozszarpane na strzępy. I 
Pozbierane szczotki przewiezionej 
do kostnicy szpitalnej. i

Niezwykłe to samobójstwo wy­
warło wstrząsające wrażenie 
wśród bezrobotnych, towarzyszów! 
tragicznie zmarłego.

Bereczko obarczony był większy 
1 rodziną i znajdował się w skrajne! 
I nedzv.

Nurkowie sowieccy
w poszuk wan u zatopionych skarbów

RYGA, 22.12. — W Moskwie odbyła 
się uroczystość 10-lecia założenia cks-

Odwołanie znfżHi rent
dla lOO-procentowych inwalidów armii zahorczydi

'Jak wiadomo, na mocy dekretu 
z dnia 28 października 1933 roku, 
nowelizującego nstawę inwalidzką, 
przewidziana była - dniem 31 mar 
ca 1934 roku 10-procentowa obniż­
ka rent zasadniczych dla wszyst­
kich inwalidów z armji byłych 
państw zaborczych i formacyj ob­
cych które wspć. Iziałały z polską 

7broina.________________ _ _ _
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Pierwszorzędny zakład kuśnierski 
KATOWICE, ni. 3 ma]a 2, teL

Poleca futra W pierwszorzędnym wykonaniu z  w łasnej

Ceny niskie,

pracowni

Obecnie, licząc się z trudmem po 
łożeniem najciężej poszkodowa­
nych inwalidów wojennych tych ar 
mij. Rada Ministrów na ostatniem 
swem posiedzeniu uchwaliła rozpo 
rządzenie uchylające tę decyzję w 
stosunku do tych wszystkich inwa­
lidów byłych państw zaborczych i 
formacyj obcych, współdziałają­
cych z polską siłą zbrojną którzy 
utracili zdolność zarobkową od 85 
— 100 procent

Kon*ret dz ennikarzy
PARYŻ, 22. 12. — Wczoraj za­

kończył w Rennes obrady kongres 
międzynarodowej federacji dzien­
nikarzy.

W kongresie brali udział delega­
ci reprezentujący 15 krajów.

pedycji nurków sowieckich. zł
Członek sowieckiej akademii jiaai? 

Kryłow ogłosił sprawozdanie, z które­
go wynika, że w ciągu 10 łat ekspedy­
cja nurków sowieckich wydobyła i  dna 
morskiego na morzu Czarnem I Bał- 
tyckiem przeszło 100 większych 3 
mniejszych okrętów, zatopionych pod­
czas wojny światowej oraz domowej* 

W r. 1923 ekspedycja nurków so­
wieckich poszukiwała przez dłuższy! 
czas legendarnego statku anigiełsłcegH 
„Czarny Książę**, który został latopkx 
ny podczas oblężenia Sewastopola yft 
1854 r. 1

Na statku tym według opowiadań 
marynarzy miały znajdować się znacz­
ne ilości złota Prace w tym kierunku 
nie dały .wyników.

W  roku 1931 udało się podnieść 2  
dna morskiego łódź podwodną sowiecką 
„M. 9**, zatopioną podczas manewrów 
w zatoce Fińskiej, na głębokości 50 
sążni.
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bezrobotny. Jan Walczak, włamu­
je słe nocna pora do grobowca ro­
dzinnego Hartenów. * zamiarem 
śkradzenla zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowl brylantowe­
go pierścienia W chwili. edv odbił 
wieko trumny. Ryszard Harten któ­
ry  został po'howanv w letargu, -od­
zyskuje przytomność I zwierza sie 
Swemu wybawcy te w grobowcu sa 
zakopane skarby.. bezcennel warto­
ści. Idąc za wskazówkami Hartena. 
Walczak rozkooule ziemie w gro- 

• foowcu I znaldule metalowa skrzy­
nie. wypełniona klełnotaml Obal za­
bierała cześć skarbów I opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca Jednak 
do domu. okazule sle bowiem, te  to 
lego tona wespół ze swoim kochan­
kiem. doktorem Grantem pochowa- 

t ta go tywćem. gdy zapadł w letarg.
Minęły trzy miesiące po tych wy­

padkach Ryszard Harten hyl w 4- 
tneryce gdzie przybrał nazwisko
Roberta Inlta I postarał sle o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkie! Hr- 
tny samochodowe!, do którego zaan- 
gatował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja 1.000 zł mle- 

. siecznie.
Po pewnym czasie — Walczak 

poznaje Rite Hartenowa I zostaje 
Je] kochank'em.

W pokoiku przyległym do szyn­
ku Leon Watorek katuie Zoś­
kę czemu przvglada sle ze spoko­
jem lei brat Franek Kuźma Nieo­
czekiwanie zlawia sle ..Blady Jó­
zek". któremu udale sle wyrwać 
Zośkę z rak oprawców.

Do Hartena przybywa doktór Grant 
I oświadcza, te  wie. kim on lest. Zga 
dza sie nie zdradzić Incognita 

- Ryszarda pod warunkiem, te  otrzy­
ma 50.000 zł. 1 te  Harten powie mu. 
Jakie ma plany w stosunku do Rlfy. 
Ryszard akcentuje pierwsze iada- 
flle. nie zgadza sie natomiast na 
drug’e

Hartenowa kupiła sobie wille w 
'Alejach Ujazdowskich i wprowadzi­
ła sle tam; W willi tej został zamor­
dowany pewnej nocy dr. Grant.

Komisarz Latockl — p o  krót­
kim — przesłuchaniu aresztuje Rite. 
Nazajutrz zgłasza sie do policji Wal­
czak I oświadcza, te  nie Hartenowa. 
lecz on zastrzelił doktora Granta.

Przeciwko Ricie umorzono śledz- 
: łwo. zaś Walczak stanał przed są- 
. dem. który skazał go na 2 lata wie­

zienia. Harten nawiazał znajomość 
g Rita. , . „

Pewnego dnia zgłasza sle do nar- 
łena jakiś młodzieniec I prosi o po­
sadę. Ryszard poznaje w nim swego 
Śyna z pierwszego małżeństwa, lecz 
*— oczywiście — nie zdradza swego 
Incognita.

Syn wyznaje mu iż przyjechał 
X Rosji wraz z wujem Zubowem od­
naleźć skarby po zmarłym ojcu.

Rita przyjmuje u siebie rzekome­
go Roberta Inka, z którym rozma­
wia o „  swoim zmarłym mężu. 

 —  -

Podszedł do Hartenowej, k tó­
r a  stojąc przed lustrem, przycze- 
syw ala machinalnie swoje jasne 
włosy i szepnął jej do ucha:

— A jak tam ze skarbami R y­
szarda? Czv pani już je zabrała?

— O czem pan mówi? — spoj­
rza ła  nań podejrzliwie.

—  Jakto? — zapytał z udał­
a m  zdziwieniem. — W ięc mąż

nic pani nie opowiadał o tajem ­
nicy rodzinnego grobowca H ar­
tenów?

— Nie wiem, o co panu cho­
dzi... R yszard nie miał przede 
mną żadnej tajemnicy...

— Okazuje się jednak, źe miał 
pewną tajemnicę, skoro pani nic 
o tern nie. wie... Hm. to jest bar­
dzo dziwne... Bardzo, bardzo 
dziwne... — powtarzał, potrzą­
sając głową.

— Proszę mówić w yraź­
niej... — zainteresow ała się Ri­
ta.

Harten pom yślał chwilę, zapa 
lił papierosa i począł szeptać w 
skupieniu:

— Domyślam się, że R y­
szard  chciał pani zrobić niespo­
dziankę i dlatego nie zwierzył 
się pani z posiadania skarbów 
bezcennej wartości... A zresztą, 
powodziło mu się bardzo do­
brze. zarabiał dużo i nie miał po 
trzeby korzystać z tych zapa­
sów...

— Niech pan da pokój... — 
zaśmiała! się nagle Rita serdecz 
nie. — R yszard  poprostu zażar­
tował sobie z pana i opowie­
dział panu bajeczkę, a pan po­
w tarza ją naiwnie, jako praw ­
dę...

— Nie!... — zaprzeczył H ar­
ten energicznie. — To nie jest 
bajeczka... Jeżeli pani chce. m o­
gę dowieść, że R yszard bynaj­
mniej nie żartował.

— Może pan nawet dowieść 
tego? O, to ciekawe...

— Tak, i to natychm iast... 
Czy możemy przejść teraz do 
salonu, gdzie stoi biurko?

— Proszę bardzo... Ale u- 
przedzam  pana, że po śmierci 
męża, przejrzałam  dokładnie 
w szystkie papiery, leżące w 
biurku i nie zauważyłam  nic 
szczególnego...

— - To nic... W idocznie pani 
nie wie, że środkowa szuflada 
ma podwójne dno...

— Dopraw dy? O tern rzeczy 
wiście nie wiedziałam... Chodź­
m y prędzej, bo drżę z ciekawo­
ści...

Po chwili znaleźli się znowu 
w salonie.

Rita zamknęła wszystkie 
drzwi i zapaliła małą lampkę, 
stojącą na stoliku, a Ryszard 
zbliżył się szybkim krokiem do 
biurka.

Przekręcił kluczyk w zamku, 
wysunął szufladę,, a następnie 
wyciągnął ze środka dwie bocz­
ne listwy.

— Jest... szepnął po chwili z 
przejęciem, usuwając dno, pod 
którem ukazało sie drugie takie 
same. Zanurzył głębiej rękę i 
wyciągnął gruby arkusz papie­

ru, na którym  były nakreślone 
jakieś linje.

— Jakiś plan... — odezwała 
się Rita. śledząc rozognionemi 
oczami każdy ruch R yszarda.

— Tak... W idzi pani te zy ­
gzakowate linje ze strzałkam i? 
W skazują one drogę, k tórą na­
leży iść do tego czerwonego kół 
ka... A tu właśnie, w tern miej­
scu — są schowane skarby...

— C zy to są podziemia gro­
bowca rodzinnego?

Harten skinął potakująco gło­
wą i, złożyw szy papier w czwo 
ro w ręczył go Ricie.

■— To należy do pani, jako. do 
jedynej spadkobierczyni R y­
szarda Hartena... No, a teraz 
w ierzy już pani chyba temu, co 
mówiłem, praw da?

— W ierzę, wierzę... I jestem 
panu bardzo wdzięczna, panie 
Robercie, za odkrycie mi tej ta ­
jemnicy... A nie wie pan, w jaki 
sposób mój mąż zdobył ten ma­
jątek?...

— Nic mi o tern nie wspomi­
nał, a ja nie chciałem w ypyty­
wać go o to, bo uważałem, że 
i tak powiedział mi zadużo... Ta 
kich rzeczy nie opowiada się na 
wet naiiepszym  przyjaciołom.

Po słowach R yszarda zaległa 
w pokoju cisza, p rze ry w an a 'ty l 
ko cykaniem zegara.

Rita przykładała zimne dło­
nie do tw arzy, na k tórą w ystą­
piły  ceglaste rumieńce podniece 
•nia.

— W róćm y do buduaru... — 
rzekła po chwili, biarąc H artena j 
pod rękę.

— Kiedy zam ierza pani udać 
się do grobowca po skarby? Je 
żeli pani pozwoli, mogę się tam  
udać z panią...

— Naturalnie... Proszę nawet 
bardzo, by mi pan tow arzyszył, 
bo ja sam a nie poszłabym  tam  
nigdy... To przecie straszne... A 
ja  nie mam nikogo bliskiego, ko 
mu mogłabym powierzyć tę ta ­
jemnice...

— Byłoby to bardzo niebez­
pieczne, — zauważył R yszard  i 
ponowił pytanie: — Kiedy ze­
chciałaby pani w ybrać się do 
grobowca?...

— Bo ja wiem? —r zastanowi 
!a się Rita. — Najlepiej byłoby 
załatw ić to odrazu, bo p rzy ­
znam  się panu, żp mój kapitał 
zaczyna już powoli topnieć... 
Może — jutro?

— Dobrze... Ale uprzedzani, 
że będziemy musieli tam  pójść 
w nocy, po zamknięciu cm enta­
rza. Nie jest to coprawda miłe. 
ale w dzień musielibyśmy zwró ' 
cić na siebie uwagę służby cmen 
tam ej, co nie byłoby pożądane

z bardzo wielu względów... P a  
ni drży, pani Rito?

— Okropnie się p rzestra ­
szyłam... Czy pan słyszał czy­
jeś kroki pod oknem?

— Pani się chyba zdawało... 
— rzekł R yszard, przytulając 
ją do siebie. ’

— Nie, nie... S łyszałam  w y­
raźnie, jak  ktoś zeskoczył z- pa 
rapetu... O, znowu jakieś kro­
ki... - •

— Zaraz zobaczymy... * — 
m ruknął Harten i, skoczyw szy 
ku oknu, otw orzył je naościeź.

Nagle rozległ się silny łoskot, 
a potem  histeryczny krzyk  Ri­
ty : -

— Mój m ąż!... Mój m ąż!... .
— Jakto?
R yszard  odwrócił się szybko 

i spojrzał z przestrachem  na Ri 
tę.

Tw arz jego była śmiertelnie 
blada, sadził bowiem w pierw­
szej chwili, że żona go poznała 
i że okrzyk jej był skierowany 
do niego.

Odetchnął z ulgą, gdy w ska­
zała mu oczami szczątki portre­
tu, k tóry  spadł ze ściany i roz­
bił się w kawałki.

— Co się stało? . — zapytał, 
ocierając chusteczką zroszone 
czoło.

—  Pan zawadził w pośpiechu
0 portret... S trasznie się p rze­
straszyłam , bo m yślałam , że 
ktoś strzela do pana... — szepnę 
la Rita, drżąc na calem ciele.— 
To jest zły  znak, jak portret 
spada...

— Nie należy wierzyć w ta ­
kie przesądy... — rzekł Harten 
z dziwnym błyskiem w oczach.

P rzez otw arte okno wdzierał 
się do pokoju zimny w iatr, poru 
szając firankami.

— Chodźmy już stąd, panie 
Robercie... — powiedziała mło­
da kobieta, kierując się ku 
drzwiom. — Powiem portiero­
wi, żeby przeszuka! . dokładnie 
ogród...

Tej nocy R yszard  nie wrócił 
do domu...

ROZDZIAŁ XXXI. 

Tafesnnicza w ypraw a
Do restauracji „Grubego 

M aksa“ weszli trzej mężczyźni
1 usiedli przy  jednym  ze stoli­
ków. Kazali sobie podać butelkę 
czystej wódki i zakąski.

— Ale mróz... — m ruknął je­
den z m ężczyzn, ubrany  w gru­
by kożuch, sięgający mu do kos 
tek. — Będzie chyba z jąkieŚ 
dwadzieścia stoóni...

■ . .. (D. c. n.)
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Dzień już był, jak wól, kredy pan 

Michał zdecydował się wyleżć z  roz­
grzebanego legowiska. Przez zamar­
znięte szyby słońce waliło do pokoju 
matowym aie silnym snopem światła 
i  w blaskach jego z całą jaskrawością 
wyłaził na jaw — niesłychany niepo­
rządek, panujący w pana michałoweś 
sypialni, kawalerski zgoła bałagan l 
niesamowity rozgardiasz, widoczny od 
zaśmieconej podłogi aż po rozwarte 
wnętrze szafy o wybebeszonej n a ' 
wszystkie krzesła zawartości.

Oglądając tein równie malowniczy, 
|ak  niechlujny krajobraz, pan Michał 
wżdrygał się na myśl. że oto dzień wi 
gilijiny, dzień tak piękny, uroczysty i 
radosny będzie dlla niego dwuoasto- 
godzinnym okresem mordęgi, babra­
nia się, zginania i łamania kości, w 
wytrwałej acz mało celowej pracy, 
zwierzającej do uporządkowania całe­
go apartamentu.

Smutna zaiste i przykra miała być 
gwiazdka pana Michała... On, czło­
wiek poważny i nieomal dostojny w 
swej literackiej godności, przytem za­
domowiony, młody i szczęśliwy żon- 
koś, a jednocześnie pedant n:e znoszą 
cy pyłka kurzu w biblijotece, czy na 
biurku — od tygodnia już poniewie­
rał sie bezcelowo po mieszkaniu, cał­
kowicie i wyłącznie zdany na siebie, 
na swoją niezaradność życiową i wła 
ściwe duszom natchnionym — niedołę­
stwo.

Małżonka pana Michała •— miano­
wicie — przebywała od siedmiu dni 
w  klinice położniczej, wespół z pew­
nym czerwonym, pomarszczonym l 
wrzeszczącym potworkiem, który mia 
nowany był córką pana michałową, 
a co zatem idzie nietylko, że nie mogła 
nic na kłopoty męża poradzić, ale aa- 
wet nie wyobrażała ich sobie:

Pan Michał zrywał się co rano, bu­
dzony o siódmej przez babę, przyno­
szącą mleko. Gotował śniadanie, przy 
pałając sadzone jajka i pozwalając 
„uciec” mleku z garnka — zupełnie 
bezkarnie. Jadł to wszystko, co upi­
trasił, szczękając zębami w wyzięb­
łym przez noc pokoju, poczem coprę- 
dizej zabierał się do dwugodzrmei 
przynajmniej fatygi palenia w piecu i 
morusania się przy tern po łokcie i 
powyżej brwi. Obiad zaczynał goto­
wać o dziesiątej i już o czwartej po­
południu mógł jeść zimną i przesolo­
ną zupkę, spalone mięso, twarde, jak 
kamień jarzynki i gorący jeszcze, ob 
rzydliwy kompot. Sfcolei trudził się 
myciem talerzy, nakryć i garnków, co 
trwało do kolacji niemal, zjadanej by 
te jak, byle co, byle prędzej. Dopiero 
wtedy był czas na prace umysłową, 
trwającą od dziewiątej wieczorem do 
trzeciej w nocy, gdy piec już był zim 
ny, gdy ręce grabiały, pióro wypadało 
ze skostniałych palców, a ze zmęcze­
nia i senności nawet pa,p:erosa nie 
chciał palić.

Cóż dziwnego, że pan Michał nie 
miał czasu na sprzątanie, na porządko 
iwanie i tone czynności gospodarskie? 
Cóż dziwnego, że mieszkanie me było

• l
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zamiatane ani odkurzane jud od tygod 
nia, ie  teraz — gdy nadszedł dzień 
wigilijny — pan Michał z najwyższą 
abominacją suwał nogami, obutemi w 
ranne pantofle, po podłodze zamieczy 
szczonej śmieciem, kurzem i ogarka- 
mi papierosów —• ponad wszelkie po 
jęcie...

Ach, gdybyż stać go byto na służą­
cą!... Cóż, kiedy mając „ustalony do­
chód” w sumie trzystu złotych mie­
sięcznie ł płacąc za lokal 140 złotych 
miesiąc w miesiąc — ani marzył o po 
dobnym, jak niewiasta „do wszystkie 
go” ruksusu.

Z tern wszystkiem pan M'chal był 
w istnej rozpaczy. Gwiazdka! Jakże 
cieszył się, gdy śliczna żoneczka, 
dwudziestoletnia pani Irenka, z mesły 
chanem! rumieńcami na buźce wyszep 
tała rrm w ucho. że „dzieciątko” bę­
dzie akurat na gwiazdkę dla tatusia— 
Jakże radowali się oboje w smarka­
tych niemal sercach swoich, że oto 
całą trójką (czterdz eści pięć lat w siu 
miel), zasiądą do wieczerzy wigilij­
nej— Jakże śmieli s'ę oboje, stwier­
dziwszy, że przecież parodniowy 
brzdąc siedź eć — żadną miarą nie 
może, i tylko co najwyżej leżeć bę­
dzie w wózeczku między stolikiem a 
chomką—

Trzeba trafu, że w naiwności swo­
jej przegapi: niekoniecznie przyjem­
ny okres, kiedy po przyjściu na świat 
„dzieciątka”, młoda mamusia musi jed 
nak k'lka dni jeszcze przeleżeć w łóż 
ku szpinakiem. Trzeba trafu, że choć 
mała poczwara zjawiła się już 16 gru 
dnia., o wspólnej gwiazdce — niestety
— nie mogło być mowy—

Pan Mchał tedy nie śpieszył się * 
porządkami świąteczoemi, przygoto­
wany na fakt, że cały wieczór wigi­
lijny, strawi w samotności, w nudzie 
i zwykłym niepokoju o żonę, jaki nur 
tował go od dnia rozstania.

Była godzina dwunasta (właśnie 
pan Michał kończył cerować sobie, a 
raczej ześciblać spodnie — jedyne 
spodnie — rozwalone fatalnie w naj- 
wypuifclejszem miejscu, przy wczoraj- 
szem palem u w piecu), gdy nagle za­
stukano do drzwi.

Zasłaniając niekompletny strój ple­
dem, młody tata otworzył dfwierze i 
razem z potokiem lodowatego chłodu 
wpuścił do wnętrza panią dozorcową, 
zresztą — dodać należy — młodą mat 
kę dwoiga dz'ecl

— Proszę pana—
— Wiem, proszę poczekać—
— Ja nie po kolendzte. proszę pa­

na— Przyszłam podziękować za te 
ks:ążki, co pan wczoraj dał dzieciom... 
Strasznie rade smarkacze— A może 
panu w czem pomóc?...

— Dziękuję — odparł ozięble pan 
Michał, ale już po pięciu minutach za 
czynat się rozczulać, patrząc iak pani 
Framciszkowa, stwierdziwszy, ie  w 
mieszkaniu nieuapalono — zabrała się 
do pieca z kubłem węgla i pogrzeba­
czem w garści.

Tu jednak znów ktoś walić zaczął 
do drzwi, jak opętany. Pani Francisz- 
kowa popędziła otworzyć, ł wnet wra 
cała meldując:

— Proszę pana, a to ten inwalida, 
co mu pan dał na leczenie, jak ze­
mdlał na schodach. Przyszedł — pada
— podziękować, że przez pana dostał 
pracę i chce pomóc coś, jeśli trzeba. 
Ja mu każę w piecu napalić a sama 
pościelę łóżko i sprzątnę...

W przeciągu pół godziny przyszedł 
z życzeniami świątecznemi i zapyta­
niem o zdrowie „pana redaktora” daw 
ny woźny, którego pan Michał utrzy 
mywał po zredukowaniu przez dwa

miesiące swoim dziadowskim —* Jak 
mawiał — kosztem; potem stara słu­
żąca z drugiego piętra, której dzieci 
umieścił pan Michał w szpitalu, kiedy 
„koklusza dostali”, wreszcie jeszcze 
ieden jakiś biedak, tłumaczący gwał­
townie, że skoro „pan redaktor” mógł 
tyle dobrego mu wyświadczyć, to 
cheba wolno we święto, nie przeszka 
dzając w pracy, podziękować”.

Pani Franc'szkowa zabrała się do 
całego tego towarzystwa tak umiejęt 
nie, że wnet jedno zamiatało podłogi, 
drugie szorowało garnki w kuchence 
do lustrzanej świeżości, trzecie tańczy 
ło na szczotkach do froterki, a czwarte 
hasało po wzystkicb kątach ze ścierką 
od kurzu.

Żadne nie chciało „kolendy”, każde 
się obrażało na samo o tem pana Mi­
chała wspomnienie, a pracowało za 
dwoje — pytał kto, czy nie pytał. 
Dość na tem, że kiedy wyrzucony 
przez energiczną panią Franciszkową, 
jako przeszkadzający w pracy pan 
Mchał wracał z miasta z choinką w 
garści — nikogo już w swoich aparta 
mentach dwupo ko j owych nie zastał, 
prócz sprzętów lśniących czystością, 
na posadzce o lustrzanym połysku, w 
miłej atmosferze ciepłego pokoju.

I Rozrzewnił się młody tata, na myśl 
| o ciepłych sercach ludzi małych, bied 

nych a tak serdecznie pamiętliwych, 
zaczem zabrał się do przystrajania 
choinki, ze smutkiem myśląc tylko o 
tem, że dla siebie samego — zapraw­
dę — nie warto bawić się w tak na iw 
ne głupstwa, jak o-zdóbki, świecidełka 
t świeczki.

Wieczór ta i był, kiedy pan Michał 
zaczął praeźywać drugi okres ciepłe­
go rozrzewnienia. Po kślkakroć łomo­
tano do drzwi, by po chwili wnosić 
jakieś tace, półmiski, garnki i podsta­
wy. To babcia, to dwie ciocie, to 
znów teściowa i szwagierki pamięta­
ły o niedoli młodego taty, a wiedząc 
o tem, ie  wigilię chce spędzić za 
wszelką cenę samotnie, przysłały wie 
lorakie smakołyki świąteczne, mogą­
ce wystarczyć nie dla jednego, ałe 
dla całego bataljoou podobnych panu 
Michałowi samotników.

Stół pod choinką był taż pełen, a 
parę menażek i półmisków stało Je­
szcze w piecyku w kuchni, gdy oto 
woźny z redakcji zjawił się z ko­
szyczkiem butelek, opatrzonym kart­

ką: „Samotnemu koledze —- ojcowie 
rodzin”— Pan Michał czuł, że w nesitt 
kręci go nad miarę, a oczy Jego w *- 
gotnieją dziwnie— I

— Cuda się dzieją w tę wigilię.. —• 
mruczał niezwykle grubym ze wzru­
szenia głosem. — Zawsze mi to bab­
cia mówiła, ałe nie wierzyłem—

Musiał uwierzyć pan Michał. Uwie­
rzył raz na zawsze.

Bo oto zaledwie zapalił choinkę 
próbę”, zgrzytnął kłucz w zamku 
drzwi frontowych 1...

— Miś! Miś! Patrz—
Pani Irenka weszła do pokoju, bte- 

dziutka, mizerna trochę, ale ślicznie 
roześmiana, a za nią wnoszono w sto 
sie pledów, futer i poduszek coś, co 
wrzeszczało w nlebogłosy.

— Zobacz Misiu, jak ci się córka 
podoba. Udał się podarek gwiazdko­
w y ? -  i

Pan Michał miał w tym momencie—* 
jak zwykle młodzi ojcowie — arcy- 
mądrą minę, ale zdawało mu się, że 
serce iada chila wyskoczy z radości 
na ram’ę.

— Telefonowałam, że dziś minie wy 
pisują z kliniki, ale ciebie wczoraj n'e 
było w redakcji, jak zwykle w piąt­
ki— No, Misiu, nie spodziewałeś się, 
prawda? Ja też— Ale możebyś przy-* 
witał żonę?

Dziwne to może, ale prawdziwe. 
Pan Michał, ceniony, choć młody 
dziennikarz, a zarazem poważny oj­
ciec rodziny rozbeczał się wkońcu z 
radości Beczał on, beczała jego mał 
żonka, a mały potworek w poduszce 
ryczał jak syrena okrętowa. Ale 
to bardzo krótko trwało.

Wieczerzę wigilijną spożyli państwo 
Michałostwo nie we troje, jak było w 
planie, ale we czworo. Zasiadło mię­
dzy niemi Szczęście i przygarnęło ich 
do siebie ciepłem ramieniem...

Tyle tylko, że kolend nie śpiewali, 
bo pan Micha! miał zawsze glos „do 
baletu”, a zresztą czerwony potworek 
w poduszce zasnął bardzo prędko, z 
obojętnym niewspółudzialem, a nie 
można go było przecież budzić—

MIRKO BORKOWICZ.
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Zmyślona opowieść Sw
Ś w ię ty  Mikołaj*..
Na dźw ięk tego imienia drżą 

radosmem oczekiw aniem  małe 
serduszka ,  już na długo p rzed  
Wigilią sen oczu  nie klei, a czy ­
jeś usteczka co wieczór, po p a ­
ciorku. 'Szepczą ukradkiem , tak  
by usłyszał to tyl­
ko On,

— Ś w ię ty  Mi­
kołaju. daj mi ko­
nika na biegunach!

— Ś w ię ty  Mi­
kołaju, by łam  grze 
czna wiec proszę
0 lak e ,  taką dużą
1 w sukience...

— Św ię ty  Mi­
kołaju , przynieś 
mi n a r ty  praw dzi-  
.we...

A On słucha. Lf- 
śm iecha sie d o b ro  
tliwie do dzieci ca 
lego  świata; a ten 
'Jego uśmiech o- 

’ prom ienia  rado­
ścią ich twarzycz 
ki już na długo 
p rzed  gwiazdką.
C h ó r  g łosów  — 
chór p róśb  i mo- 
diitw dziecięcych 
ulatuje pod niebio 
sa. a tam słucha 
ich z uw ag ą  ktoś, 
k to  jest na św ie­
c e  Najw yższym  
Szafarzem  dobro­
dziejstw i łask. kto 
w ład n y  jest jed- 
nem  skinieniem 
dłoni spędzić chmii 
re trosk: z ludz­
kiego czoła, kto w 
sercach  naszych 
czy ta . jak  \v o tw ar  
■tci księdze.

Czeka n a ,b o k u  
Ś w ię ty  Mikołaj i 
.worek już wielki 
do podróży  sposo 
b:. W orek  cudow ­
ny ; bez dna jest 
chyba, bo mieści 
w  sobie dary  dla 
c a I e i dziatwy 
św iata ,  d a ry  roz­
liczne. skrom ne i 
wspaniałe, piękne 
i ucieszne, proste
i kunsz tow ne .....
C zeka św ię ty  Mi­
kołaj, aż padnie z 
u s t  N ajw yższego 
Dobrodzieja rozkaz: „Idź n a  zie­
mię i czyń ludziom dobro...“ . 
W te d y  — miły staruszek  żw a­
w o  zaprzęg do sani założy, w o­
rek na nie w toczy  i w gwiaździ­
s tą  noc wigilijną, w biel śniegu 
spowitą, zejdzie na ziemię i, jak 
duch — bezszumnie zjawi się na 
raz we w szystkch .dom ach  i we 
.wszystkich izdebkach, tam wszę

dzie, dokąd  p rz y z y w a ła  Go 
szczera  modlitwa dziecka —  
złoży  pod  choinką, lub' p rzy  łó­
żeczku  pakunek  z w o rk a  w yję­
ty  i jak duch w śnieżnej mgle się 
rozwije, zostaw iając na. czole 
dziecka prom ień pocałunku...

sen o p a łacach  z  bajki. 'Jedna­
k o w o  kocha  dzieci św ię ty  Miko­
łaj i w szystkie  ra d b y  .ie do se rca  
p rz y g a rn ą ć .  Bóg m u nakazał 
„czynić do<bro“, w iec ochoczo z 
w o rk a  w y c iąg a  i koniki w spa­
niałe na biegunach i lalki m ó-

Od miasta do miasta, od wio­
ski do wioski wędruję, tak w noc 
wigilijną s tarzec  o jasnem spoj­
rzeniu. Gości i w bogatych  salo­
nach. i w izdebkach zimnych i 
ubogich, staje u w ęzgłowia dzie­
ci, które śpią wygodnie na mię- 
kich, w ygodnych łóżeczkach i 
tych, k tó re  gdzieś w kącie na j 
tw ard y m  sienniku śnią słodki •

wiące „niania" i niedźwiadki, u- 
ciesznie piszczące-i sze reg  dziel­
nych żo łnierzyków  ołow ianych  
i kolej — niby praw dziw a, i łyż­
w y  s talow e i narty... Śmieje się 
cicho Św ię ty  S ta ruszek  na samo 
wspomnienie radości, jaka w y­
pełni w dniu gwiazdki pokoje 
dziecięce, śmieje się. jakby już 
s łyszał ten gwar. ten chór o-

krzyików zachw ytu , jak  w zb u ­
dzą  „ttiespodzianki“ w śró d  naj­
m łodszych  tego św ia ta  o b y w a ­
teli,

*
Ale są  domy, gdzie znika u-i 

śmiech z tw a rzy  św ię tego  M i- 
łaia. D om y gdzie 
ani lalka ani ko­
nik d rew n ian y  nie 
w zbudziłyby  ra­
dości. k tó ra  już 
daw no zagasła  w, 
tych  domach, tak, 
jak zgar! ogiej n a  
kominku,..

P a t r z y  s ta rzec  
na  szare , znisz­
czone tw arze  dzia 
tw y .  czoło chmu­
rz y  i zn ó w  w  
w o rk u  szpera 
Znajdzie, być mo­
że. bucików parę  
na bose małe sto­
py. znajdzie u- 
branko lepsze od 
tego co w  łatach, 
znajdzie' całe poń­
czoszki, ale zb rak  
nie m u w w o rk u  
św ią tecznym  jedy 
nego daru, k tó ry  
■mógłby , wzniecić 
radość w  smut­
nych, opuszczo­
nymi izdebkach... 
Daru. k tóry  nosi 
nazw ę pracy...

W iec z tem 
w iększą  miłością 
^przygarnie s t a ­
rzec do serca  dzie 
ci bezrobotnych, 
uśmiechem sło­
necznym  je po­
krzepi. o tuchą o- 
grzeje. piękną hi­
s to ry jk a  tw a­
rzyczki rozpogo­
dzi... Historja ~ r  
o takiem kró le­
stw ie. k tórego  
w szy scy  miesz­
kańcy  są  dobrzy  i 
pięknie ubrani, 
gdzie każdy m a 
mieszkanie dla się 
bic. węgiel ^o pie­
ca i dużo w sze la­
kiego jadła, gdzie 
praca  jes t  dobro­
dziejstwem dla 
wszystkich jedna- 

j ko dostępnem,
I gdzie p raw d a  

triumfuje nadew szystko .
I mówi o tem do m ałego uszka 

tak. jakby  to p ra w d ą  było. Mó­
wi tak długo, aż na bladej tw a ­
rzyczce nie w ykw itm e uśmiech 
radości i wiary...

B iedny Ś w ię ty  Mikołaj! Musj 
dla ubogiej d z :a tw y  popełnić 
p ierw sze w  sw em  życiu... b ła ­
zeństw o!

K eJaator: Józel K siążek. AV.ydawca; N ow y Czas w K atow icach. P . K. O. Nr. 300.271 Druk. _P rasa Polska" S A.


